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Hr. Appony! o ugodzie.
Od trzech dni toczy się y  Sejmie wę­

gierskim walna rozprawa nad prowizoiyum 
ugodnwem z  Austryą. Ta sama sprawa, która 
tyle togoetni stała na porządku dziennym 
parlamentu austryackiego i wśród ryku opo- 
zycyi niemieckiej, wśród szalonych orgii ob- 
sfukeyonistów  i nożowników niemieckich 
zakończyła się zerwaniem parlamentu i upad­
kiem gabmetu austryackiego, dyskutowaną 
jest w Sejmie węgierskim z całym spokojem, 
z rozwagą dojrzałych polityków i świado­
mych swej odpowiedzialności przed historyą 
węgierskich mężów stanu Zasadniczych prze­
ciwników znalazła sprawa prowizoryum ugo­
dowego w W ęgrzech jedynie w stronnictwie 
„ n i e z a w i s ł y c h "  pod wodzą K o s z  u t a  
i P o l c z n e r a ,  którzy zwal czają podstawowe 
zasady ugody Deakowskiej z r. 1867 i otwarcie 
dążądo zupełnie prawnopaństwowej niezawi­
słości W ęgier. W szystkie inne stionnictwa, a to 
nietylko stronnictwo rządowe, w którego imie­
niu mówił wczoraj referent prowizoryum ugo­
dowego poseł Aleksander H c g y a d u s  lecz i 
opozycyjne stronnictwo „na i  o d o w o r  \v“ 
przez usta hr. Alberta A p p o n y i e g o oświad­
czył się ze względów na calos^, monarchii i 
jej interes za przedłużeniem ugudy na 
ruk 1898.

Mowa, którą hr. A p p o n y i przy tej spo­
sobności w dniu 17 grudnia br. wypowie­
dział, była tak głęboko obmyślaną, wzniosła 
się na takie wyżyny rozum u politycznego, 
że wrażenie jej sięgnęło znacznie poza gra­
nice państwa węgierskiego i odbić się musi 
w wssystkich politycznych kolach Przedlita- 
wii. „Nie nalpży stawiać ugodzie z Austryą 
przeszkód przesadnym formalizmem i dążyć 
do stanu, którego me życzą sobie może obie 
połowy monarchii. Każdy W ęgier musi sobie 
życzyć  zawarć:a ugody z A ustryą. Jeże’i 
w Austryi uda s i : p rz y w ró ć .s ta n  normalny 
— położenie przestanie być groź nem. A je­
żeli me uda się? Nie chcę się mieszać w we­
wnętrzne stosunk Austryi —  mówił hr. Ap- 
ponyi —  lecz muszę ten pożałowania godny 
objaw stwierdzić, że niektóre stronnictwa po­
lityczne w Austryi przy wyborze środków 
walki politycznej zapomiały, jakie to sprawy 
są w grze i co się jest winno niewzruszo­
nemu utrzym aniu dzisiejszych stosunków, 
zapomniały, że tu idzie o utrzymanie mo­
narchii. Jeżeli tam o tern zapomniano, to my 
musimy się zapytać, czy nie leży w dziejo­
wym zadaniu W ęgier być niewzruszoną pod­
stawą egzystencyi tej monarchii i utrzymać 
JeJ mocarstwowe stanowisko? Historyczną 
misyą W ęgier jest utrzymanie równowagi 
w Europie. Dowiedziemy tego w tym mo- 
memcie, kiedy kielich pełen pokusy tak bisko 
ust naszych postawiono. W znieśmy my się 
przed opinią publiczną Europy na ten piede­
stał i zniszczmy wszystkie ślady wątpienia 
i meduwierzania. Rozuni.emy te s łowa. Ro­
zumiemy nietylko, co w nich wypowiedziano, 
lecz i to, co jest między wierszami. Mądra 
przestioga udzielona pod znanym  adresem 
austryackich Niemców.

Tern bardziej wymowna i znacząca, że 
wychodzi z ust przywódcy , sk-ajnych naro­
dowców węgierskicn, z ust szefa opozycyi 
węgierskiej, z ust polityka, <ktory od lat dwu­
dziestu walczy na czele stronnictwa narodo­
wego o bezwzględną madiaryzacyę W ęgier, 
izwłaszcza armii węgierskiej, który w parla­

mentarnej walce przed ośmiu laty w rozpra­
wach nad 1 obowiązującem obecnie prawem 
wojskowem w imię tej madiaryzacyi armii, 
prowadzonej przeciw rządowi, obalił gabinet 
Kolomana T i s z y ,  któiy potem z równym 
zapałem zwalczał rząd hr. Juliusza S z a p a -  
r y e g o ,  W e c k e r l e g o  i ' do dziś zwalcza 
Banffyego.

Hr. Albert Apponyi f jest bezsprzecznie 
jednym z najznakomitszycn współczesnych 
m ężów  stanu w  Węgrzech a niezawodnie 
najpierwszy mow'ca węgierski

Hr. Apponyi od wielu lat jako najzna­
komitszy mówca, gorący patryota, wywierał 
potężny wpływ na opinię publiczną wr W ę­
grzech. Zwłaszcza na umysły gorętsze/ na 
młodzież węgierską, której jest bożyszczem, 
wywierał magiczny wpływ. Onegdajszem wy­
stąpieniem swojem Apponyi zyskał uznanie 
n aj ooważniej szych sfer politycznych, a wra­
żenie wywołał tak przemagające, że cała opi­
nia publiczna w W ęgrzech zajmuje się dzis 
jego przemówieniem. Co, przcdewszystk.em 
podnieść i uznać należy, to te otwartość w y­
nurzeń i te, w naszych czasach niepospolitą, 
odwagę cywilną, z jaką wystąpił hr. Apponyi 
w obronie mepopului o. ej sprawy wspólności 
Węgier z Austry4 ' w chwili tak poważnej, 
kiedy, jak się w y , „ k i e l i c h  pełen pokus 
tak bliskim był ust" wszystkich Węgrów a 
cóż doperó szowimsiów narodowych.

A trzeba Ho .cenić tern bardziej u czło­
wieka, (który na popularność swą w trakto­
waniu spraw narodowych, ‘zwłaszcza w sto­
sunku do Austryi, bywa! zawsze bardzo 
czuły.

Hr Albert Apponyi uważał się zawsze 
za bardziej upoważnionego spadkobiercę idei 
Deaka, aniżeli Koloman Tisza, Szapaty i 
Weckerle, za bardziej narodowego, aniżeli 
akikolwiek rząd węgierski. I właśnie w ta­

kiej chwili, kiedy dążności separatystyczne, 
od dawna żywione, a przez .stronnictwo nie­
zawisłych głośno proklamowane oderwanie się 
od związku z Austiyą, najsilniej musiały 
przemówić ao uczuć narodowych i najpotę- 
żniej mogły uderzać na imaginucyę naiodu, 

.hr. Apponyi miał odwagę prawdziwego męża 
stanu i patryoty wigierskiego, uderzyć w stru­
nę rozsądku i rozwagi i położyć granicę da­
leko idącym dążeniom 1 narodowym.

Kiedy piszemy te słowa i oceniamy treść 
pizemówienia hr. Apoonyi'ego, mimowoli na­
suwa się pewne porównanie. Są po drugiej’ 
stronie Litawy także politycy uprawiający 
szowinizm narodowy niemiecki. Są także 
retorowie dbali o swą popularność i zdoby­
wający osobiste tryumfy. Lecz podczas kiedy 
wielki mówca i niezaprzeczenie godny patryota 
węgierski rzuca swoim zwolennikom niepo­
pularne hasła polityki rozsądku i umiarkowa­
nia w interesie utrzym ania egzystencyi mo­
narchii i jej mocarstwowego stanowiska, pod­
czas gdy ten z  narażaniem swej popularności 
zdobywa się na słowa, które same w sobie 
są czynem —  to po drugiej stronie Litawy 
W obozie niemieckiej opozycyi nie stało męża 
stanu któryby kosztem swej popularności, 
chciał ratować podstawy ogody z W ęgrami 
i przyczyniać się do utrzym ania mocarstwo- , 
w ego stanowiska monarchii. i i

Wielkie stronnictwo liberalne niem ieckie/ 
które długi czas rościło sobie pretensyę do 
wyłącznej roli stronnictwa p a ń s t w o  w e  go,* 
poszło dla odzyskania swej nadwerężonej 
i zachwianej popularności nu prostą l a m p a r -  
t e r y ę polityczną.

Potrzeba było wszystkich pultów', linii, 
kałam arzy / świstawek, grzechotek, potrzeba 
byio brzuchomowców jak L e c h c r ,  kataryn- 
karzy jak M e n g e r  i nożowników'jak P f e r -  
s c h e ,  aby ratować nadszaiganą popularność. 
Dla tej popularności puścili z wiatrem cały 
parlamentaryzm ziywali < posiedzenia "parla­
mentu i dzięki zbrodniczymi usiłowaniom do­
pić1' celu: państw o/ którego nueli być uprzy­
wilejowanym strażnikiem dopiowadzili nad 
brzeg przepaści. I z rozkoszą -przysłuchują 
się jak w parlamencie memieckiem zaczyma 
się mówić 0 | „rozwiązaniu Austryi". E>vł na­
ród, którego zrywanie Sejmów', nierząd i wy­
bujałość polityczna doprowadziła w zeszłymi 
wieku- do tego* samego stanu. W tedy także 
sąsiedzi poczęli mówić o . „rozwiązaniu" i za­
stanawiać się nad sposobami „naprawy nie­
rządu":. vf

Licytaeya u popularność, doprowadza 
stronnictwo memiecKie J ao zupełnego zaśle­
pienia na interesa tej monarchii —  do igno­
rowania jej warunków egzystencyi.

■ Jest wielu między' Niemcami ludzi poli­
tycznych, ■ którzy w cztery oczy są W stanie 
ocenić 'grozę położenia, -i są, którzy widz 
uiebezpieczeństwo — ■ lecz ile razy : wypadło 
publicznie wypowiedzieć przestrogę, ile razy 
przyszło czynem stwierdzić swe zapatrywanie, 
to zawsze tchórzyli z obawy o utratę swej 
popularności i szl: pod komendę pruskich 
irredentystów.

Hi. AlDeri ApDonyi dał in: | należytą ' le­
kcy ę odwagi cywilnej.

Se spraw  ruskich.
1 Ks. kardynał Sembratowicz urządza w pałacu 

swoim dwa razy w tygodniu, mianowicie we wtorek 
i w .sopotę o godz. 6A  , wieezorem, kun for en cyc. 
w których bierze udział duchowieństwo lwowskie i 
okoliczne. Przedmiotem narad mają być w pierwszym 
rzędzie wnioski duchowieństwa ruskiego, które nie 
przyszły pod obrady' synodu dyecezyalnego. Pierwsza 
konfereneya odbyła się dnia 14 b. m. ‘

Ruscy kandydaci stanu duchownego, którzy nie­
tylko ukończyli już swoje studya, ale i pożenili się. 
narzekają na władze duchowne za to, że nie spieszą 
się z udzielaniem święceń kapłańskich. H rdyczamu, 
usprawiedliwiając ks. kardynała Sembratowicza, wińę 
całą przypćuje ks. kan. Bileckicmu, który 'z przy­
czyn niewiadomych sprzeciwia się udzielaniu święceń 
kapłańskich...?

Trzech księży odprawiało 'dnia 14 b m. niszę 
w cerkwn‘ św. Michała w Kałuszu, na którą wiernych 
sproszono następującą odezwą: „Czcigodni Rodacy! 
Podpisani urządzają dnia 14 b. m. o godz. 9 rano 
w parafialnej cerkwi św. Michała w Kałuszu nabo­
żeństwo dziękczynne z okazyi oswobodzenia Rusi od 
lir. Badeniego. Wszystkich uczciwych chrześcian i 
patryotów prosimy uprzejmie, ażeby w tych dzięk­
czynnych modłach do Boga. zechcieli wziąć udział. 
Kałusz,1 dnia 7 grudnia 1897 r. Dr. Andrzej Kos., 
Jarosław , Korytowrski '  dr Iwan Kurowec, Dymitr 
Duda, JaKók Wideniak". Odezwy ogłosił Hahjczanin.

Celem uzyskania amnestyi dla włościan zasą­
dzonych w politycznych procesach powyborczych, 
udawali się — jak donoszą Diht, z Wiednia — ks, 
Taniaczkiewicz i dr. Okuniewska dnia 12 b. m., do 
prezydenta ministrów Gautseha i do ministra spra­
wiedliwości Ru bera Obydwaj ministrowie mieli da 
posłom ruskim przyrzeczenie, że się tą sprawrą zajmą.

■ Proces powyborczy przeciwko włościanom z Po- 
stołówki, powiatu husiatyńskiego, odbędzie się przed 
trybunałem zwyczajnym sądu okręgowego w' Tarno­
polu dnia 27 b, m. Z obroną: wystąpi di. A. Czaj­
kowski z Brzeżan. 1 Proces powyborczy ' przeciwko 
mieszczanom chorostkowrskim z powiatu husiatyńskiego 
odbędzie się aż -po Nowym Roku.

Budujcie szopy lub stodoły! — Tej treści ode­
zwę wic wszystkich wyborców -kury! piątej po­
wiatów politycznych: borszczowskiego, czortkowskie- 
go, zaleszczyckiego, husiatyńskiego, trembowelskiego 
i skalackiego wydał poseł dr. Jni-ukiewicz. a podpi­
sali ją  w imiona komitetu wyborczego Kiuyi V
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wr Borszczowie: dr. M. Dorundiak, dr. H. Kalitów ski, 
ks. F  Hlebowieki i Iw Horodyski. Bezpośrednim 
powodem do wydania powyższej odezwy był fakt, że 
sprawozdanie poselskie dr. Jarosiewicza w Tłuste ni 
dnia 9 b. m. z powodu braku lokalu nie odbyło się.

Na wiecu drohobycldm ania 14 b. m. po refe­
racie ekonomicznym dra W. Ochrymowicza ze Stryja 
oświadczono się przeciw spółkom rolniczym. Na wnio­
sek S Kusznira przyjęto rezolucyę, ażeby rząd z po­
wodu nieszczęść elementarnych, jakie dotknęły wło­
ścian, odpisał lub zniżył podatki, a jeśliby to było 
memożebnem ażely przynajmniej wstrzymał się ze 
ściąganiem tychże. S. Wityk w referacie politycznym 
postawi! rezolucyę; Wiec wyraża swą radość z po­
wodu ustąpienia lir. Badeniego, w z y w a  p a r t y  e r u ­
s k i e  do s o l i d a r n e j  w a l k i  o p r a w a  n a r o d u  i 
żąda: podziału Galicyi na części polską i ruską, roz­
wiązania parlamentu i rozpisania ponownych wy­
borów bezpośrednich, ukarania urzędników', któ­
rzy dopuścili się nadużyć przy wyborach. O ska­
sowaniu patronatu zaczął mówić S. Kusznir, lecz 
widząc, że komisarz p. Napadijewicz ma ochotę mu 
przerwać, zakończył co żywo rezolucyą: Wzywa się 
rząd, ażeby usunął ostatecznie resztki pańszczyzny, 
t. j. patronat, unormowrał sprawcę księży i przyznał 
im prawa urzędników. Według relacyi Hałyczanina 
między mówcą a ks. Mudrakiem, przewodniczącym 
wiecu, miała się wywiązać sprzeczka, w której osta­
tni wziął w obronę duchowieństwo. Jak  je naruszył 
8. Kusznir, o tern Hacyczanin nie pisze.

Wiec radykalny w Niżankcwieach 15 b. m nie 
odbył się. Zabroniło go starostwo przemyskie ze 
względu na przypadający w tym dniu jarmark.

Wiec radykalny w Zbarażu odbędzie się dnia 
27 b. m. w budynku magistrackim o godz. 12 w po­
łudnie z następującym programem: 1) położenie po­
lityczne ; 2) podział Galicyi, 3) spółki rolnicze; 4) 
wykupno pańskich gruntów; 5) strejki włościańskie: 
6) 50-letni jubileusz zniesienia pańszczyzny; 7) or- 
ganizacya włościan. W odezwie, zwołującej wiec, czy­
tamy, że ma on być także przygotowaniem do jak- 
najrychlejszego założenia chłopskiego Towarzystwa 
politycznego w Zbarażu.

Okręgowy wiec ludowy w Brzeżanacn odbędzie 
się dnia 23 b. m w sali „Domu katolickiego" sta­
raniem miejscowej „Selańskoi Rady". Na ten dzień 
naznaczono też walne zgromadzenie „8elańkoi Rady".

Wiadomości polityczne.
N ow y gubernator. Prawit. Wiest. ogłasza, 

że dowódca wojsk okręgu wojennego wileńskiego 
generał-adjutam, generał piechoty Trockij mianowany 
zostaje geuerał-gubeinatorem wileńskim, kowieńskim 
i grodzieńskim.

Z W atykanu. Wielkie wrażeme wywar i a, 
we Włoszech i za ich granicami mowa kardynała 
ParocchPego, zwrócona ostrzem swojem przeciw ru­

chowi chrześciańsko-socyalnemu. Kardynał Parocchi 
dosyć surowo skrytykował agitacye i działalność 
chrześciańskiego soeyalizmu i w jaskrawych bar­
wach przedstawił obraz księży, którzy zapominając 
o swojej sutannie, przybierają maniery pospolitych 
ulicznych demagogów. Mowa Parocchdego nie jest 
chyba głosem odosobnionym. Dowodzi ona, że w ko­
łach watykańskimi postanowiono nareszcie wystąpić 
przeciw fałszywym prorokom, którzy powołując się 
na hasła chrześciańslde, zamącają często w różuych 

■państwach społeczne życie narodów.
Niedawno temu przyjmował Leon XIII. zna­

czną liczbę biskupów francuskich, Którzy przybyli 
do Rzymu msitare limina apostolorum, t j. zjawili 
się według przepisów kanonicznego prawa pized 
obliczem papieskiem. Leon XIII. zaznaczył, żc wier­
ny swojej tradycyi pragnie, aby katolicy szczerze 
się przywiązali do republikańskiej formy rządu. Po­
tem prosił o wyjaśnienia co do przyszłych wyborów 
do parlamentu francuskiego i otrzymał oupowiedż 
że te wybory nie wzmocnią prawdopodobni' szere­
gów stronnictwa katolickiego.

N ow y g a b in e t  w ło sk i ma dosyć ciekawych 
iuazi i ciekawe dzieje. Między kandydatami na mi­
nistrów rozpoczęły' się zakulisowe targi. Ten i ów 
chciał umieścić w gabinecie swego przyjaciela i sta­
wiał to za waiunek sine qua non. ' Yisconti-Yenosta 
pragnął przemycić Condrochfcgo, byłego vice-króla Sy­
cylii, ale, gdy się starania nie powiodły, usiłował 
utrzeć łzę swemu Kastorowi przyrzeczeniem jednej 
z ambasad. W miejsce Condrochfego wyznaczono 
tekę robót publicznych Pawoncellfemu. Nareszcie Rzy 
mianie mogli sobie powiedzieć: habemus papam. Ciężko 
urodzone miuisteistwo zebrało się na naradę. Wtem 
zdarzył się komiczny epizod, przypominający żywo 
operetkowy motyw, W wielkim zamęcie mb pamię­
tano o doręczeniu Pavoncelli’emu nominacyi, no i po­
czciwy Pavoncelli nic nie wiedziało swojem pr/.yj.śeiu 
na świat w czepku Daremnie go szukano.. On tym­
czasem z duszą bardzo zimnego stoika biądzu po 
Kolosseum i odbywał studya archeologiczne. Nare­
szcie sprowadzonono go i wetirnięto mu tekę.. Nomina- 
cya jego wywołała we Włoszech ogromno zdziwienie. 
Payoncelli bowiem należał do gorliwych zwolenników 
Prinetti’ego i popiera! jego idee, jegt piany meiiora 
cyj rolnych. Prinetti aoostolował swojo u,yśji w cza 
sie objazdu W loch i stanał w ter sposób >\ obozie 
przeciwnym frudiniego. j'-,o spór <L. (.-.h cz-oaków 
gabinetu byl mz ismtnie jsduyia z pi rodow przem­
ienia. Nowem o ministerstwu rokuj w oardzr. inutklc 
życ.iu, StionniciAio Ca■. a .osi) o^o i ( tuirtti t.gi zapo­
wiada walkę na śmierć i życie.

G u ta m i a k t  ? a n a m y .  W  sobotę rozpoczął 
się przed sądem przysięgłych w Paryżu proces prze­
ciw Artonowi i oskarżonym o przekupstwo pailamen- 
tarzystów. We Francyi dzisiejszej nie ma wcale rąb­
ków tajemnic — to też i tym razem Librę Parole po­
dała akt oskarżenia, zanim sama sprawa weszła przed 
sądowe forum. Akt ten nie sprawił sensacyi, niepo- 
drazmł publicznej opinii Garść faktów znana już 
z dawniejszych dziennikarskich rewclacyj, stopniała

Z piśmiennictwa i sztuki czeskiej.
i,

Józef Ryszard Rozkoszny
Że naród czeski jest najmuzj kalniejszym mię­

dzy słowiańskimi, to pewnik, którego udowadnianie 
byłoby równoznacznem — mówiąc z grecka — 
„z posyłaniem sów do Aten". Gdybym chciał wojo­
wać przysłowiami, mógłbym się powołać na uewien 
aforyzm, znany powszechnie, a dzielący ogół czeski 
— zbyt po salomońsku — na dwie kategorye. Lecz 
i przysłowie za drastyczne i, jak wszystkie ogólniki, 
zadaleko idzie w jednym kierunku, a — co najwa­
żniejsza — zasadniczym jestem przeciwnikiem wojo­
wania „mądrością narodow“ i przeczę trafności zda­
nia, jakoby „głos ludu był głosem Boga". Więc też 
broń tę ciskam precz od siebie i powołam się na 
dzieje.

A dzieje te uczą, że skra talentu muzycznego, 
rzucona przez opatrzność w naród czeski, nie zaga­
sła w popiołach pogorzeli białogórskiej. Owszem, 
biedny wychodźca czeski podsycał ją  w swej piersi 
wszędzie, gdziekolwiek go losy rzuciły, tak na SzlązK, 
jak na Węgry, tak do Wielkopolski, jak do Żuław 
i Anglii. A gdy z wiekiem X\TTI. poczęły kiełko­
wać zarodki życia dzisiejszego, iskra ta  tak się roz­
żarzyła, że wiek ten — o ile Czech dotyczy — słu­
sznie nazw7ał prof. Otokar Hostinsky, okresem sła­
wnych kompozytorów, choć niestety działających po 
za obrębem krajów korony św. Wacława.

W ystarczy przypomnieć nazwisko Jana Dyzmy 
Zelenki, który działał na dworze królów polskich 
Augustów II. i HI., a jaku kontrapunkoista ustępuje 
jedynie Bachowi i Haendlowi. Bendów, rozsypanych 
po Niemczech, Józefa Mysliweczka (1737 — 1781), 
ulubionego niegdyś we Włoszech kompozytora, Jana 
Wład Dusika (1761—1812), klasyka w dziale kon* 
pozycyi fortepianowej,

W  samych Czechach muzycy czescy działać 
poczynają na dobre dopiero w pierwszej połowie 
wieku bieżącego, lecz nie tyle w kierumai twórczym, 
ile jako pedagogowie i wirtuozi. Na czele zastępu 
tego Kittlów, Dreyschoeków,t‘ Schulhuffów, Kuhych, 
Worziszków, kroczy ich mistrz Jan Wacław Toma­
szek (1774—1850). O kompozytorskiej działalności 
tych- muzyków i im współczesnych sąd nasz nie 
może wypaść inaczej, jak ją  ocenił wymieniony wy­
żej krytyk: „Muzykę, uprawianą w Czechach w pier­
wszej połowie stulecia bieżącego, możemy nazywać 
czeską li w tern rozumieniu, że była uprawianą 
przez Czechów i w Czechach. O jakimś odi ębnym 
kie runie u i charakterze jej w przeciwstawieniu do 
muzyki narodów innych me może być nawet mowy. 
Wyjąwszy odosobnione wypadki naśladowania śpie­
wów7 ludowych w mniejszych pieśniach, nie zbaczali 
kompozytorowie czescy bynajmniej z utartych go­
ścińców ówczesnego smaku niemieckiego". Mimo to 
kompozytorowie tacy, jak Szkroup, twórca melodyi 
„Kde domow mój" i opery „Druciarza", przyczyniali 
się dziełami swymi do odrodzenia narodu czeskiego 
niemniej od literatów i uczonych. Przymrużano na- 
■wet oboje oczu na usterki kompozycyi, byle myśl i 
dążności były patryotyczne, a choć nic nie było cze­
skiego w sentymentalnej melodyi piosnki Szkroupa, 
uludowiła się i słowa Tyla podniosły ją  do godności 
hymnu narodowego.

Zwrot stanowczy nastąpił dopiero z chwilą otwar­
cia teatru czeskiego tymczasowego w r. 1862. Fry­
deryka Smetany pierwsza opora „Brandenburczycy 
w Czechach", ukończona w r. 1863. a wystawiona 
pu raz pierwszy 5 stycznia 1866, rozpoczyna okres, 
trwający po dziś-dzień, okres kompozytorów czeskich, 
ale działających już w Czechach w duchu narodo­
wym i nowożytnymi. Szalone powodzenie „Sprzedanej 
narzeczonej", która ujrzała światło kinkietów naj­
pierw 2 maja 1806, oddziałało na kompozytorów, 
którzy dotychczas nołdowali eklektycyzmowi i naśla­
dowali Meyerbeera, Yerdiego, Gounoda i mnych.

jak śnieg wiosenny pod wpływem awantury Dreyfus- 
Esterliazy. Z dwudziestu obwinionych deputowanych, 
zasiada na ławie oskarżonych dziesięciu, a z tych 
zaledwie trzech: Naąuet, Maret i Boyer, piastuje 
jeszcze mandat. ‘ Naąuet, zdolny, rozgłośny polityk 
me stanął w Paiwzu, zasłaniając się nadwątlonym 
etanem zdrowia i z Londynu zamyśla śledzić bieg 
wyj adków7. •

"Na sobotniem posiedzeniu zeznawaj najpierw 
A l t o n ,  który opowiedział, jak w r. 1887 poznał 
się z Lessepsem. Ten ostatni chciał koniecznie prze­
prowadzić emisyę losów panamskioh i w tym celu 
dążył do zwalenia prawa z r. 1886, zabraniającego 
takich emisyj. Następnie Arton daje wyjaśniona o 
swoich stosunkach do Reinacha, Barbe i Naąueta 
R e i n a c h  użył półtora miliona fr., ażeby oddziały­
wać przy pomocy tej sumy na członków parlamentu, 
iżby głosowali za emisyą losów. N a ą u e t o w i  sam 
Arton dał 100.000 fr. Zresztą sam nikogo nie krę­
pował, tylko tych, którzy przyrzekali pomoc, wyna­
gradzał odpowiednio. N ie  z a t r z j m a ł  dla siebie 
ż a d n y c h  p i e n i ę d z y .

Przesłuchanie odroczono do dnia dzisiejszego.
Tymczasem i komisya śledcza Izby deputowa­

nych aała znak życia. Jeden z jej członków Ruuanet 
ukończył już swój referat. Rouauet stwierdza, żc 
śledztwo prow7adzone w 1893 r. przez Frauqueville’a 
by ło niedbałem. Rouanet odslaua dwie ważne tajem­
nice: plan organizacyi całej akcji Lessepsa, oraz za­
miar sprzedaży kanału Sueskiego Anglii. Referent 
proponuje komisyi następującą rezolucyę do przedło­
żenia Izbie poselskiej:

„Izba stwierdzając z żalem istnienie znacznych 
luk w śledztwie z 1892/3 r., oraz ukrywanie przez 
sędziów śledczych ówczesnych wykroczeń, ganiąc na 
stępme wszelki udział działaczy politycznych w ope- 
racyacb hnansowych, mających jakikolwiek związek 
ze sprawami państwa, oraz potępiając wszelkie datki 
pieniężne od osób prywatnych lub przedsiębiorstw dla 
rządu, przechodzi nad sprawą do uorźądku dziennego".

N iem cy w  Ul.daacl. Ekspedycyę Niemców7 
do Kiao-Czau aazy Waią dziś popularnie wyprawą 
„nowożytnych argonautów". Slow a. Wilhelma II. i 
odpowiedź ks. Henryka przy odpływaniu floty nie­
mieckiej na wody chińskie, wywai/y ogromne wra­
żenie w całym świecie. Brat „pudróżującego cesa­
rza", okazał się taKże retorem i pyrotcchnikiem.... 
oratorskim.

Jedzie on, aby opowiadać żółtej rasie „ewan­
gelię cesarza", czyli szwabić Chińczyków. Jak  ta 
ewangelia cesarska wygląda, ile ona kosztuje i ja ­
kim reakcyjnym, wstecznym dysonansem rozbrzmie­
wa, — wiedzą najlepiej sami Niemcy. Słysząc te 
słowa, nacecuowane junkieryą i junałueryą pruską, 
podsuwrajacą się zaw7sze pod luterski mistycyzm re 
ligijny, nie zakraw7a wcale na bajkę podana przez 
Neue Freie Presse wiadomość — że Wilhelm II ma­
rzy o koronie cesarskiej chińskiej dla brata swego 
Henryka. Zdarto ostatecznie maskę z śmiałego po­
mysłu niemieckiego, — kiedy sam cesarz zapewniał 
w Kielu „że siła państwowa jest siłą morską, a 
jedna w połączeniu z drugą warumaiją się wzaje-

Tak powstały z biegiem czasu opery i  operety ko­
miczne: Blodka „W studni", Hrzimaiego „Zaklęty 
książę", Dwmrzaka „Szelma wieśniak", Szebora 
„Zniweczone w7esele“, no i Rozkosznego opery, przc- 
dcw7szystkiem „Mikołaj"1 i „Prądy świętojańskie", 
które go postawiły w rzędzie pionierów kierunku 
nowego.

Niebyłci Józef Ryszard Rozkoszny nowicyu- 
szem na polu kompozycyi, gdy wystąpił ze swą 
pierwszą oprą. Owszem, miał już za sobą 20-letnią 
działalność kompozytorską. Urodzony 22 września 
1833 (a więc o 9 lat młodszy od Smetany) jako syn 
adwokata praskiego, przeszedł po skończeniu gi- 
mnazyum na technikę i był uczniem malarza aka­
demickiego Schlesingera.

Ale nie na polu malarstwa, którego zupełnie 
nie porzucił nigdy, wypadło mu zbierać wawrzyny. 
Muzyce, do której rwał się już dzieckiem, poświęcił 
ostatecznie żywot cały. Miał dopiero lat 11, gdy na 
koncercie w Platyzie (w Pradze) wykonał na forte­
pianie „lleksameron" Liszta. W 3 lata później 
(a więc przed 50 laty7) począł ukiadać tańce na for­
tepian i kwartety do śpiewu, z których niejeden 
wykonywano współcześnie na zabawach towarzyski cli. 
W 22 roku życia, przedsięwziął podróż artystyczną 
jako koncertmistrz-pianista po Austro- Węgrzech i po­
łudniowej Słowiańszczyźnie- A już wtedy był zna­
nym ze swych kompozycyj, które począł ogłaszać 
drukiem w r. 18-10. Zrazu były to utwory fortepia- 
nowe, jak : „Colibri" (dz. 4), „La chasse" (dz. 6), 
„ITn soir a la mer" (dz. 7), „Grand polka de con- 
cert" Olz. 20), lub pieśni solowe, jak : „Das Yolk-
chen" (dz. 1) i „Das Brunnengeplatscher" (dz. 3): 
po nich dopiero przyszła kolej na pieśni chórowe.

Ostatecznie wyszło z pod pióra Rozkosznego 
z jakich 50 chórów i 200 pieśni solowych. Z pomię 
dzy nich chór „Hanusia", skomponowany w r. 1870 
do słów Czelakowskiego, stał się własnością całego 
ludu czeskiego. W tym samym roku wykonano w tea­
trze czeskim pierwszą operę Rozkosznego, wspomnia

wszelkich systemów, jako to : *F»*?SiS»csi S l a i n e s , '  
M o i a d o r ?  C ł a a m p i o B ,  M i t l i f f i a i .  —  d o
i m e i ' k i  z  p ierw szo rzędnych  fab ryk  w łoskich  i n iem ieckich .

Poleca po cenach najtańszych
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„SŁOWO POLSKIE1* Nr. 298. z dnia 21 grudnia 1897.

flinie 1 nie mogą bez siebie istn ieć!“ Znaczy to in- 
nemi słowy, chcemy zdobyć, zagarnać, jak najwię­
cej, bo nam to potrzeone ao współubiegania się o 
tfcgemorię nad światem Wilhelm II-gi lubi też 
-ięgać do arsenału historycznego, więc i tym 
razem wskrzesił pamięć Hanzy, przypomniał jej 
światowe znaczenie. Właśnie ten moment mowy ce­
sarza był dowodem, że Niemcy marzą o wielkiej 
misyi, o styranizowaniu całej Europy, o zapanowa­
niu nad jej morzami, bo ostatecznie Hanza była o- 
gromnym polipem, który zagarniał, co się tylko za­
garnąć dało. Na razie państwa europejskie przypa­
trują się tej całej awanturze pozornie obojętnie. Sły­
chać o prOjaktach podziału Chin, ale to tylko mar­
ne groźby, gdyż ostatecznie „chory człowiek" na 
azyatyckim wschodzie me zginie, tak jak  nie zginął 
drugi „chory człowiek" w Europie, dzięki współza­
wodnictwu mocarstw. Zdawało się początkowo, ze je­
dnak Niemcy nie odważyliby się na tak śmiały krok, 
bez zezwolenia mnj ch państw. Mówiono dużo o mil­
czącej zgodzie Rosji, tymczasem pokazuje się, że 
w Petersburgu buntują się, złoszczą, lecz na .uzie 
nie wiedzą, jak do czynu przystąpić. Organ ks. 
Uchtomskiego, Petersb. Wied. nazywa Niemców pio­
nierami brutalnej przemocy i proklamuje przeciw 
nim poprostu walkę rasową. Chińczycy mają paść 
jedynie diatego ofiarą, bo „Niemcom ciice się jeść".

Piany niemieckie są istotnie zuchwałe, stylowe. 
W Berlinie marzą widocznie o wytworzeniu konkuren­
cji F rancji i Anglii, o rywalizacyi na morzu z temi 
dwoma potężnemi państwami kolonialnemu Teraz po­
kazuje się także, że całe przedłożeni*' marynarskie 
było pomyślane w związku z chińską ekspcdycyą. 
Z diugiej strony ta ekspedycya wytworzyła pra­
wdziwy fait actompli, roztoczyła przed Niemcami 
potężny i ponętny obraz rozrostu cesarstwa i prze- 
dzierżguęła się w ten sposób na arcyskuteczny śro­
dek nacisku na reichstag. który pod grozą utraty 
popularności, nie będzie mógł- odrzucić projektów 
rządowych w sprawie pomnożenia floty. Na razie 
najbardziej interesowaną jest w zaborczych postę­
pach Niemców Japonia, która spotkała na swej dro­
dze zupełnie niespodziewanie niemiecką banderą.

Zaznaczym warto w końcu, że w p i ą t  e k ce­
sarz Wilhelm II  konferował przez całą godzinę 
z ambasadorem rosyjskim — a zaraz potem długo 
obradował z kanclerzem Hohenlohe.
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Stanisław ów , 17 grudnia.
'Słoicnośe rzeźbiarza■ — Obchód luickicwiczowski. — 
Nowa pr^c^uura karna — Fdia pocztowa. — Ospa.)

Okazuje się, że nie wszyscy rzeźbiarze płatują 
figle h la Rygier, boć nawet i wy tam wo Lwowie 
doczekaliście się pomnika Fredry. Na złość otoż 
wszystkim pesymistom i kawkom, którzy krakali, nie 
wierząc, że pomnik Mickiewicza na czas będzie dla 
Stanisławowa gotowy, p. Tadeusz Blotnicki w słowie 
się stawił i przysłał nam pomnik, którego nieje­
dno miasto pewnie pozazdrości.

Jak już doniosłem, pomnik nadszedł z podroży 
w stanie dobrym i w tych dniach zazdrosny komitet

okaże go oczom zaproszonych osobistości, interesują­
cych się sprawą pomnika żywo i gorąco. - -

Ku czci Mickiewicza odbył się wczoraj w teatrze 
obchód uroczysty, urządzony staraniem tutejszego To­
warzystwa pedagogicznego; które corocznie wieczorem 
takim czci pamięć wieszcza. Słowo wstępne zastąpił 
barwny odczyt prof. Br ył y,  który mówił „o miłości 
Ojczyzny w życiu i dziełach Mickiewicza111, poezem 
akademik p. Jurkiewicz deklamował „Koncert nad 
koncer t ami pani  Sokołowska zaś z brawurą odegrała 
Kilka utworów fortepianowych. Prześlicznie śpiewał 
aryę z „Tannhiiusera11 akademik p. Ludwig, a ehór 
Towarzystwa muzycznego, pod dyrekcyą p. Zegarkow- 
skiego, odśpiewał kilka utworów' chóralnych. Zakoń 
czyla obchód deklamacja zbioruwa „Spowiedź Robaka”, 
usceuizowaiia przez śp. Łucyana Kwiecińskiego, wyko­
nana siłami teatru im. Freary Wszystko było bardzo 
piękne i składne, tylko — brakło... publiczności. U nas 
to już rzecz zwykła.

Przygotowania do wprowadzenia nowej procedury 
są u nas na ukończeniu. Jeszcze teraz odbywają się 
wykłady dla sędziów tutejszych, oraz z najbliższej oko­
licy, dla adwokatów, koncypientów adwokatury i urzę­
dników biura piawniezego tutejszej dyrekcyi kolejowrej, 
a wr najbliższych dniach ma się odbyć próba prpcesu, 
według nowego systemu. Wykłada procedurę nową radca 
p. T u r t e l t a u b ,  który już- kilka kursów7 takich w osta­
tnich miesiącach, z sędziami całego obwodu zgwałcił, 
ku wtózięcznej pamięci „uczniów11 s w Steli.

Ze sprawrą nowej procedury łączy się także ściśle 
kwestya budynku dla sądu cywilnego. Upatrzono dla 
niego gmach po dyrekcyi skarbowej, za który już 
od pół roku czynsz wysoki sąd płaci, nie obejmuje go 
zaś, bo meble na czas ze Lwowa nie nadeszły. „Tym­
czasem" zatem cisną się pp. radcowie po kilku razem 
w biurach dotychczasowych, czekając urządzenia biur 
nowych.

Dsięki także ncwej procedurze dostanie Stanisła­
wów filię pocztową. Będzie to pierwsza dopiero filia, 
a zdałoby się ich kilka, miasto bowiem jest bardzo roz­
ległe i ludnei Uosyć powiedzieć, że Knihynm, do Sta­
nisławowa z kilku stron przytykający i gruntami swoi­
mi w miastu się wrzynający, pomimo, że liczy kilka­
naście tysięcy mieszkańców, do tej pory poczty swojej 
nie ma bardzo zaś jej potrzeouje.

Ospa w mieście i okolicy szerzy się coraz bardziej 
Lekarze wszyscy szczepią lcrowianką w szkołach ludo­
wych i średnich, wszystkie te zarządzenia jednak do­
póty nie odniosą pożądanego skutku, dopóki nasze urzą­
dzenia sanitarne będą na dotychczasowym stopniu. Usu­
nąć niechlujstwo, a epidemie wszelkie sanie miasto omijać 
będą. ■ Dr. Y.

Tarnopol, 19 grudnia.
Zgromadzenie ludowa.

Wczoraj pojawiły się kolosalne afisze na tablicach 
ulicznych, zapowiadające na dziś w sali magistrackiej, 
zgromadzenie ludowe. Kto kazał je drukować? nie­
wiadomo.

Już o godzinie 2 widać było tu i owdzie gioma- 
. dzace się tłumy około magistratu, a kiedy punki o go­
dzinie 3 wszedłem do sali, była już napełnioną po brze­
g i; zastałem też dwóch komisnrzy starostwa, pp. Do­
browolskiego i Piątkiewieza. Pomiędzy zebranymi byli 
przeważnie rzemieślnicy i zarobnicy po za półkolem

nego , Mikołaja" (2 akt. słowa K. Sabiny), z niema- 
łem powodzeniem. Ale to było jeszcze niczem wobec 
powodzenia 4-ak* jego opery romantycznej 'jPrądów  
św. jańskich" (do słów Edw. Rueflera), przedstawio­
nej w rok potem. Treścią jej ukaranie zarady ko- 
oh uild która naa miłość biednego górnika przeniosła 
bogactwo hrabiego. Mścicielką zdradzonego Hoiymira 
jest nimfa Wełtawka, sama w nim zakochana. Lecz 
zemsta nie daje zadowolenia Horymirowi. płacze no 
kochance obłąkanej z woli nimfy, i z radością ginie 
od śmiertelnego pocałunku "W cłtawki, którą jego 
obojętność dla niej rozgniewała. Julja szalona, spo­
strzegłszy trupa kocnanka nad brzegiem Wełtawy, 
rzuca się w nurty rzeki właśnie tam, gdzie kotłują 
:;prądy św. jańskie". Trudno niepoznać w tym libre- 
cie wpływi. Fouquego „Undyny", przerobionej zresztą 
na operę i całego szeregu fantazyj na temat świte­
zianek; z wpływem tym krzyżuje się mny, nowoży­
tny, Wagnerowskiego „Latającego Holendra". Ale 
wpływy te w niczcm nie przynoszą ujmy stronie 
muzycznej opery, która do dziś dnia nie zeszła z re­
pertuaru N a r o d o w e g o  t e a t r u  w’ Pradze. Popular­
ność swą zawdzięcza temu samemu, co „Sprzedana 
narzeczona", mianowicie artystycznemu zespuleniu 
wymagań nowoczesnej muzyki z pierwiastkami swoj­
skimi, czeskimi. Za przykładem Smetany i zgoda 
słowa z muzyką w operze tej i innych Rozkosznego 
zupełnie poprawna, czego niestety7 ani o naszej 
H a l c e ,  uni o innych operach naszych, aż do naj­
nowszych naw* t rie można powiedzieć. Ah. ten tekst 
nieszczęsny H a i k i  — jakże to smutny rozdział 
w dziejach muzyki polskiej! Ale odkładam tę sprawę 
do mnei sposobności, bo nie o Moniuszce, ani operze 
polsŁej, arc o Rozkosznym gawęda.

/  Smetana, reformator muzyki operowej czeskiej 
na wszech polach, dał swmmu narodowi też znako­
mitą próbkę opery z dziejów ojczystych w „Dalino­

rze", który w Wiedniu od paru miesięcy święci 
tryumf zasłużony i ma się też ukazać — oby! — na 
scenie naszej. W net znalazł Smetana współzawodni­
ków, w których rzędzie niebrakło Rozkosznego. Na 
tragedyi W. Halka o „Zawiszy z Falkensztajnu" 
osnuł też Rozkoszny operę dziejowrą. Na motywach 
swojskich oparł też inną „Krakonosz" i „Kopciuszka". 
Ostatnimi czasy poniekąd zam ilkł. ale się nie wyczer­
pał. Widocznie należy do tych talentów7, które na 
dane hasło skądinąd stają do walki o nowo idey, ale 
same nie zdobywają się na energję wystąpienia z temi 
hastami, choć je może noszą i żyw ią oddawuia w7 swej 
piersi. Tj7m sobie tłumaczę ozwanie się mistrza Roz­
kosznego przed paru laty z operą „Stoją" w czasie, 
kiedy Mascagni powołał do żjcia setki jedno- i dwu- 
aktówek krótkich, a targających silnie nerwami słu­
chaczy i porywającyoh czarem melodyi. Co do po­
mysłu wykazuje „Stoją" pokrewieństwo ze znaną we 
Lwowie „Marą” Hummia, jeno że rzecz się tam 
dzieje w Słowiańszczyznic południowoj. O naj­
nowszej operze Rozkosznego, która — jak tytuł „Sa- 
tanela" pozwolą przypuszczać — polega widocznie 
na prześlicznym poemacie J. Vrchlickiego o równo- 
brzmiącym napisie, nie umiem nic powiedzieć nad to, 
że ją  dopiero wystawią w Pradze w bieżącym sezonie. 
Zanim to jednak nastąpi, wyjątki z niej wykonali 
uczestnicy koncertu, który Towarzystwo dziennikarzy 
czeskich urządziło 17 b. m. w Eiulolfimm  praskim 
ku uczczeniu półwiekowej pracy kompozytorskiej J . R. 
Rozkosznego. Opera ta bezwątpienia dorzuci nowy 
-iść do wieuca sławy zasłużonego mistrza, którego 
utwory drobniejsze nieobce są i naszej publiczności 
muzykalnej, a którego opery takie, jak ..Prądy świę­
tojańskie", lub „Kopciuszek" powinny też w reper­
tuarze scen polskich stale figurować.

Dr. Fr. Krezek

krzeseł, na samych zaś krzesłach kilka osób z intei 
gencyi i kilkunastu księży mym. obrządku. Dottjd a-p 
aowrata cisza, przeplatana tylko szeptem: kto zebranie 
zwołał? " -  ... ,i1

Naraz na podniesieniu zjawia, się mała, krępa, 
mlorta figurka, w osobie Bazylego Drohobyckiego. 
murarza tutejszego i przemawia av te mniej więcej 
słowta po rusku: , " J3; ]i*r

Towaryszczy! Za to, szczościa sia tutka zobralj 
tak liczno, cześć wam. Chotia księża z amboniw zâ  
brauiajut na podibnii zebrania, my odnakoż hoczem 
sia nąradyty, tak jak to dijet sia po innych krajach 
hdo krow sia proiiwaje. , . .

Gdy tych kilka stów padło ozwaly się głosy 
z krzeseł „precz z nim“, a za chwilę wzburzenie było 
tak wielkie, że lada chwila można się było spodziewać 
dokonunia lynonu na mówcy; wszelkie próby innego 
moWcy, i by przyjść do głosu, okazały się niepodobne 
— zebrani wciąż stukali i krzyczeli „precz z nim”! s?

Wówczas komisarz Dobrowolski rozwiązał zgro­
madzenie i kazał salę opróżnić.

V Tarnopolu podobnego zebrania doiąd nie było. 
a i grunt widocznie nie nadaje się do tego, nasi bo­
wiem rzemieślnicy są ludźmi pracy i miłują spokój. 
Dziś zebrali się, bo święto; cóż robić innego? Chcieli 
coś usłyszeć, lecz w innym duchu.

Czas cały utrzymywała się wiadomość, że wśród 
zebranych jest dwtóch a przynajmniej jeden poseł 
z \ kuryi t. j. Daszyński lub Kozakiewicz — tego 
jednak jak dotąd nie sprawdzono, widocznie panuwie 
ci obiecali przybyć lecz w końcu się lozmyśliii i le­
piej ' zrobili, ich tu bowiem nieehętnieby widziano, 
napróżno więc mieliby się fatygować.

i.jj.
A KRONIKA.

KREM TO A LETO W Y
O ra M aitJera  

s ło ik  p o  —'40 i  —'80 ct.

Krem ten jest jedynym szybko działającym środkiem na 
p ie g i, plamy7 wąirobiano, pryszczyki, wągry, liszaje itp. 
zanieczyszczenia ękóry. Powstałe zmarszczki na twarzy 
i ślady po ospie znikają po dłuższem użycia tego kremu. 

SSF" iłijilło na p ieg i po 35 i  40  ct. *

Lwów, 20 grudnia. 
Jutro: ,

—  21 grudnia. Wtorek, Tomasza apost.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 56 runo, za- 

chód o godzinie 4 minut 2 wieczorem.
—  O b c h ó d  Z i m o r o w i c z a :

O godzinie 9 rano nabożeństwo w Katedrze;
O godzinie 10 przedpołudniem odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na domu nr. 29 w Rynku:
O godzinie lOYs odczyt dra Czołowskiego w ra 

i tuszu.
— O godzinie- 7 wlecz, w Czytelni katolickiej od-

r  czyt p. Thulliego,
— O godzinie 71/?. wiecz, w Domu Narodnym kon­

cert „Lutni”.
—  O godz. 7 Vz wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Świerszczyk za piecem”.
P rezydent m iasta  zapiasza członków Rady 

miejskiej do jak najliczniejszego udziału w7 jutrzejszym 
obchodzie 300-letniej rocznicy urodzin Zunorowicza 
w7 s t r o j a c h  n a r o d o w y c h .  Uroczystość zaczyna się
0 godz. 9 rano nabożeństwem, które ociprnwi ks. kan. 
Lenkiewicz, i na którem śpiewać będzie „Lutnia”, po- 
ęzem w7szyscy obecni udadzą się w pochodzie na Ry­
nek, gdzie po przemowie prezydenta miasta nastąpi od­
słonięcie tablicy pamiątkowej przy dźwiękach kapeli 
Harmonii.

Izba stow arzyszeń  rękodzieln iczych  za­
prasza pn. przełożonych i szan. członków wszystkich 
korporacyj rękodzielniczych ze sztandarami na uroczy­
sty obchód trzechsetnej rocznicy urodzin Józefa Bar­
tłomieja Zimorowicza, który się odbędzie w wiórek 21 
grudma b. r. —  i rozpocznie się nabożeństwem w ko 
ściele archikatedralnym o g 9 ranc.

R ada m iejska. Z powodu nadchodzących świąt 
Bożego narodzenia zwykłe tygodniowe posiedzenie Ra­
dy miejskiej odbędzie się w tym tygodniu w środę 
22 bm. —  zamiast w czwartek.

Posiedzenie d elegatów  R a a y  m iejrkiej 
odbędzie się jutro wre wtorek o godzinie 5 wieczorem. 
Przedmiot oYJSd bardzo ważny, z tego powodu prosi 
prezydent miasta delegatów o iak najliczniejsze i punktu­
alne przybycie.

B udżet m iasta L w ow a na rok 1898 został 
przez komisyę budżetową Rady miejskiej uchwalony 
na dziewięciu posiedzeniach, z których pierwrsze odbyło 
się 24 lisiopada, ostatnie 17 grudnia. Na porządek 
dzienny Rady miejskiej przyjdzie budżet zaraz po 
świętach. Zanim podamy obszerniejsze sprawozdanie —  
zaznaczmy, że po raz pierwszy znajdujemy w budże­
cie miejskim wstawiony dochód z tramwaju elektry­
cznego w kwocie 57 .800zł., tudzież z gazowni miejskiej 
w kwbcie 40.000 zł. Pierwsza pozycya opiera się już 
na doświadczeniu —  druga zaś wobec faktu, ze ga­
zownia dopiero w sierpniu 1898 przejdzie na własność 
gminy, jest oparta tylko na przybliżonym rachunku. 
W sprawie w7ymiaru d o d a t k ó w  d o  p o d a t k ó w  na 
cele gminne, komisya budżetowa ohniżyla pierwotne 
wnioski magistratu i wrnosi, ażeby Rada miejska 
uchwaliła pobierać od podatku domowo-czynszowego
1 gruntowego po 6°/o zaś od innych rodzajów podatków 
bezpośrednich do 30% , Magistrat wnosił 12%  i 40% . 
Minio lego obn.żenia dochodów poJatkowy7ch komisya 
zamyka budżet równowagą a raczej małą zwyżka 
przeszło 2.000 zł.

R e w iz ja  szkół średnich. Rada miejska 
uchwaliła na posiedzeniu dnia 9 września b. r. na
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wniosek prof. Smeskiego w n W . ; ;.tyoyę o fołraSowa- 
me dla tutejszych szkół średnich stosownych gmachów 
i w ogóle pomnożenie tychże szkół w naszem mieście. 
Dla należytego umotywowania petycyi potrzebnym było 
wykazać braki w urządzeniu gmachów szkolnych Aby 

;się tedy o tych brakach naocznie przekonać, odbyły 
się w ubiegłym tygodniu za zezwoleniem Rady szkol- 
uej krajowej i przy udziale jej delegatów, oględziny 
wszystkich szkół średnich. W komisyi brali udział ze 
strony miasta pp. prezydent Małachowski, radny dr. 
Dziędzielewicz i fizyk dr. Pawlikowski, ze struny Rady 
szkolnej pp wiceprezydent Bobrzyński i radca Namiest­
nictwa Lint.

Przez cztery dni z rzędu w godzinach popołu­
dniowych oglądano szczegółowo każdą ubikacyę we 
wszystkich gimnazyach i szkole realnej. Prócz gmachu
IV gimnazyum a po części także gimnazyum Franciszka 
Józefa, prawie wszędzie indziej urządzenie sal szkol­
nych uraga najskromniejszym prawidłom hygieny. Brak 
światła i wentylacyi, ciemne korytarze, powietrze stę- 
chle, gdzieniegdzie wilgoć —  oto co znaleziono. Filia
V gimnazyum unreszczona przy ul. Ruskiej prym 
dzierży pod tym względem, a niektóre sale tej filii —  
istne curiosa —  jakby umyślnie tak urządzone, aby 
chłopców pozbawić tej odrobiny wątłego zdrowia, jakie 
posiaaają. Piece w wielu salach źle umieszczone, gdzie­
niegdzie ławki wprost do pieca przytykają.

Zdaje się, że z tych oględzin komisya uzbierała 
aż nadto materyału ao uzasadnienia gwałtownej po- 
trzeny pobudowania nowych gmachów szkolnych wedie 
najnowszych wymogów hygieny i pedagogiki.

O dczyt p. N eum anow ej „O czarach i zja­
wiskach pustyni* zgromadził onegdaj w „Czytelni d'a 
kobiet" bardzo liczne grono słuchaczek i słuchaczy. 
W opowiadaniu, pełnem puetycznych zwrotów, prele- 
gentKa roztoczyła przed oczyma obeenjch owe bez­
brzeżne piaski pustyni, puste i dzikie, przecudne oazy, 
perne życia i powabu, kraj potężnych niegdyś Farao­
nów, z mnóstwem podań i legend historycznych i lu- 
do wycb, ■ —n

Z opowiadania tego przeglądały osobiste wspo­
mnienia chwil, spędzonych w Heluanie, miejscowości, 
położonej o trzy kwadranse drogi od Kairu, a posia­
dającej znakomite kąpiele siarczane. Jak w kalejdo­
skopie, przesunął się przed oczyma słuchaczy szereg 
żywych oDrazów i scen z życia, to spokojnych i ci­
chych, to znowu pełnych tajemniczej grozy i tragedyi, 
jak Bkon owego Węgra, który zdała od ojczystej zie­
mi umierał z klątwą na ustach i nienawiścią 
w duszy.

Opowiadała dalej prelegentka podania, jakie 
przechowały się dotychczas w ustach mieszkańców 
„krainy słońca" o tyranskieh kalifach z dalekiej prze­
szłości i wielkim. Napoleonie, który jak meteor przele­
ciał po dzikiej pustyni... A pustynia ta nie jest wcale 
tak pustą jakby się komu zdawało. I tam przejaw,a 
się życie naiury, jakkolwiek w innej niż u nas formie, 
i tam kwitną róże, znane pod imieniem „jerychoń­
skich", rosną „krzaki Mojżesza" i wznoszą się lasy, 
złożone z drzew bezlistnych, znajduje się wreszcie 
cudowna „studnia Saladyna" z jeszcze cudowniejszym 
„ptakiem świętym", który mesie ulgę nieszczęśli­
wym... w miłości.

Wszystkie te cuda i czary przedstawiła nam p 
Neumanowa tak barwnie, iż zdawało s ię , że to wszy­
stko znajduje się przed naszemi oczyma, że czuje się 
i żar południowego słońca i rozkosz odpoczynku w cie­
nistej oazie.

Rzęsistymi oklaskami dziękow ano prelegentce za 
kilka prawdziwie przyjemnych chwil.

B al prasy  odbędzie się w sobotę dnia 12 lu­
tego 1898 r. Komitet bęlowy rozpoczął już swe czyn­
ności.

O płatek w  K ole literack c-artystyczn em
odbędzie się w piątek dum 24 b.m. o godzmiu pierw­
szej z poludma.

N ajw yższy  trybunał wiedeński na rekurs 
prokuratora państwa podwyższył defraudantowi Mfi- 
koskiomu wymiar kary z 3 na 5 lat ciężkiego wię­
zienia.

Rezygrnacya, D ih  donosi, iż dr. Leon Juki i ń- 
ski, poseł sejmowy, zrezygnował z godności burmistrza 
m. Komarna.

M iła Błuzą.ca. Majorowa P. zamieszkała przy 
ul Kochanowskiego 1. 6, dotknięta niemocą z powodu 
apopleksyi, cudem prawdziwie uniknęła śmierci, jaka 
groziła jej ze strony czułej i wiernej służącej. Ostatnia 
kurzystając z niemocy swej pani, zdanej zupełnie na 
jej łaskę i n iełaskę, obchodziła się z nią w iście bar­
barzyński sposób. Nieraz pozostawiała swą parną sie­
dzącą lub leżącą na ziemi i nie chciała jej przenieść 
do łóżka; wychodziła z domu, pozostawiając chora bez 
opieki lub znowu rozporządzała się dobytkiem swej 
chlebodawczym jak gdyby własnym. Przy pomocy sw e­
go kochanka wyniosła z domu ośm foteli, dwa stoły, 
szafę, portyery i td., i byłaby z pewnością ogołociła 
zupełnie swą ehlebodawezynię z mebli, gdyby nie pe­
wien woźny, zamieszkały w tej samej kamienicy, któ­
ry podpatrzył rzecz całą i oddał wierną służąeę w ręce 
polieyi. Teresę Dietricli aresztowano, narzeczony zaś 
jej czy kochanek złożył kaucyę za bezprawnie zabrane 
przedmioty i w ten sposób wywinął się od „kary".

(K.J Świat czesk i, literack i i artystyczn y  
u rządził we wtorek 14 b. m. wspaniałą biesiadę dla

z  f a b r y k i

ucaczenia bawiącego w Pradze p. R. Żelazowskiego, 
Oozywiście do podniesienia nastroju przyczynił się głó­
wnie moment polityczny, który zbliżył w ostatnich ty­
godniach Czechów do Polaków P. Żelazowski przybył 
istotnie do Pragi w szczęśliwą chwilę... Na uczcie zja­
wiło się grono wybitnych literatów z Jarosławem Vrchli- 
ckim i Jiraskiem na czele. Szereg toastow zagaił dy­
rektor Divadla p. Szubert, podnosząc stosunki czesko- 
polskie na polu sztuki, przyczem przypomniał, żeśmy 
się teraz zeszli i na innem polu.

Prof. J. Yrclilicki w dowcipnym toaście, opartym 
na dwu przysłowiach o czeskiej dobroci, nowożytnym 
i staroczeskim, pił na powodzenie myśli, by Czesi mo­
gli być dla Polaków zawsze „narodem dobrym". P. Że­
lazowski dziękował serdecznie. Następnie w imieniu 
Tow czeskich beletrystów - pisarzy „Maju" przemówił 
prof. Adolf Czerny, a mowę sw ą, wygłoszoną po po l ­
s ku,  zakończył: „Szczęść Boże wam —  i nami" Na- 
odwrót tenor, p. W. Floryański, po c z e s k u  nakreślił 
noozątki i rozwój dzisiejszych stosunków czesko - pol­
skich na polu sztuki dramatycznej. Po przemowach p. 
J. W. Slukowa i sekretarza Diradln, dr. K. Kadlca, 
powitano z zapałem świetne przemówienie prof. Al. 
Jiraska, który roztoczył przed obecnymi oh.az z prze­
szłości „granicy czczewskiej", nawiązując go do te­
raźniejszości.

Późną nocą. a raczej wczesnym rankiem roze­
szli się biesiadnicy z jak najmilszemi wspomnie­
niami.

-H W yjaśnien ie. Otrzymujemy z Wiednia nastę­
pujące pism o:

W num. 294 zamieszcza Słoiuo Polski? rozmowę 
z prezydentem Izby posłów p. Abrałiamowiczem o osta­
tnich wypadkach w parlamencie. Jest tam między in- 
nemi mowa, jaitoby uchwała komisyi parlamentarnej 
prawicy nad t. zw. lex Falkenhayn zapadła była j e- 
d n o m y ś l n i e .  Rzecz oczywista, że ani na chwilę nie 
wątpię, że zaszło tu tylko proste zapomnienie.

Jednomyślną uchwala owa nie była, g d y ż  j a  
i d w ó c h  i n n y c h  k o l e g ó w  z K o ł a  p o l s k i e g o  
n a  p o s i e d z e n i u  k o m i s y i  p a r l a m e n t a r n e j  z a  
l e x  F a l k e n h a y n  n i e  g ł o s o w a l i ś m y .

Szczegół ten ze stanowiska, rzeczowego można 
uważać za podrzędny. Muszę go jednak sprostować dla 
tego, że inaczej przedstawiałby mnie w zupełnie fał- 
szywem świetle. Wiadomo bowiem, że gdy Koło polskie 
oświadczyło się większością głosów za lex Falkenhayn 
mandat do komisyi parlamentarnej złożyłem. Gdybym 
tedy był głosował za lex Falkenhayn na posiedzeniu 
komisyi parlamentarnej, a potem maudat do tej komi­
syi złożył, byłaby w tom niczem nie wytłómaczona nie- 
konsekweneya, której w rzeczywistości nie popełniłem.

Madeyslci, poseł.
— " Jj

Z m arli:
W Krakowie, Bonifacy Dąbkowski, nadinżynier 

kolei państwowej, członek Tow. p o lit, uczestnik po­
wstania z r. 1863 , lat 58. —  Marya Dominika z Za- 
łużnych Hublowa, żona inspektora kolei państwowej, 
48 lat. —  Damian Eminowiez, syn naezelnika krakow­
skiej miejskiej straży pożarnej, 3] lat.

W Rudce, koło Tarnowa. Walery Szafrański, wójt 
miejscowy, żołnierz z r. 1863.

W Przemyślu, Michał Oryneznk, obywatel miej­
ski, lat 44. —  Bronisława z Kwasuekich Bielecka, żo­
na konduktora kolejowego.

W Grzymałowie, dnia 17 b. m. Antoni Rogalski, 
b. poseł uo Rady państwa i b. burmistrz grzymalowski, 
78 lat.

We Frydku, na Szląsku austryackira. ks. Jan 
Twerdy, administrator kościoła Najśw Panny Maryi, 
47 lał

W Pradze czeskiej, Zofia z Rottów Podlipska, 
znana pisarka czeska, lat 64.

Z i n a i i i  w e  L w o w i p .
Dnia 16 grudnia b. m .: Choman Stanisław, syn 

stolarza, mies. 8, gruźlica opon mózgowych; Malicki 
Józef, syn dyetaryusza, lat 3. zanik: Cybryńska Marya, 
nauczycielka, lat 22. gruźlica pluć; Kwiatkowski Fer­
dynand, właściciel real., lat 76. rak; Dzawra Michał, 
syn furmana, mies. 3, zapalenie płuc ; V róblewska Ro­
zalia, żebraczka, lat 78, uwiąd starczy ; Spineter Ja­
dwiga, żona nauczyciela tańców, lat 50. gruźlica płuc; 
Hermann Aron, syn śpiewaka, lat 3. zapalenie plue; 
Chumiński Szczepan, syn ekspresa, lat 1, ostiy nieżyt 
krtani. Razem 10 osób.
i— — — — M a a i ^ M ■—

Telegramy „Słowa polskiego11.
W arszaw a 20 grudnia. D y r e k c y e  k o l e ­

j o w e  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  o t r z y m a ł y  
z P e t e r s b u r g a  r o z k a z  o g ł a s z a n i a  w s z y s t ­
k i c h  o b w i e s z c z e ń  u r z ę d o w y c h  w p o l s k i m
i r o s y j s k i m  j ę z y k u .

W iedeń, 20 grudnia. Wczoraj odbyło się za­
przysiężenie naczelnego ochmistrza dworu arcyksię- 
cia Fryderyka, br. Kotza i komendanta marynarki 
Spauna, jako tajnych radców. W uroczystości brali 
udział mistrz ceremonii ks. Liechtenstein, podkomo-
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rzy Abenshergtmm ? ninteiion spraw zagranicznych 
Gołuchowsiri Następnie pizyjpiował Cooarz Spauna 
i Kotza na osobnem posłuchaniu, - -

P raga , 20 grudnia. Poseł Błażek zosial obra­
ny przewodniczącym wczorajszego zebrania czoakich 
mężów zaufania. Herold wynowiedział referat o osta­
tnich zajściach parlamentarnych i taktyce młodo cze­
skiej. Nastąpiła potem bardzo ożywiona dyskuaya, 
w której wzięli udział liczni mężowie zaufania i po­
słowie Adamek, Pacak, Gregr, Engel, Janda. W  koń­
cu zapadła rezolucya, wyrażająca klubowi młodo 
czeskiemu w Kadzie państwa podziękowanie za ta- 
k tjkę  w czasie ostatniej walki parlamentarnej. Re­
zolucya wyraża następnie ubolewanie, że ustąpił mi­
nister, który chciał wymierzyć sprawiedliwość Cze­
chom, pochwala utworzenie się większości i jej ma­
nn estacyę z okazyi odroczenia Rady państwa, ufa 
w utrzymanie solidarności w tycn wypadkach 
w których będzie chodziło o zrealizowanie zasad 
adresu prawicy, a wreszcie domaga się uregulowania 
kwestyi językowej na podstawie zupełnego równo­
uprawnienia narodowości, z uwzględnieniem wymiaru 
tego samego prawa, jak dla Czech, także dla Szląska, 
i Moraw. Rezolucya kładzie także nacisk na niepo­
dzielność królestwa czeskiego. Mężowie zaufania 
mniemają, że pora obecna, ze względu na rewolu­
cyjne usposobienie Niemców, nie jest korzystna dla 
akcyi ugodowej.

Mężowie zaufania podnoszą zarazem z podzi­
wem pełne męzkiej siły i ofiarności zachowanie się 
klubu młodoczeskiego, którego ukłaay z Gautschem 
rozbiły się o opór niemiecki. Całkowite załatwienie 
czesko-niemieckiego sporu musi uprzedzić udzielenie 
zadośćuczynienia za. krzywdy i szykany, wyrządzone 
czeskim mniejszościom.

Następstwem każdego usiłowania zmianj roz­
porządzeń językowych byłby stanowczy protest cze­
skich posłów i czeskiego narodu. Czesi nie zgodzą 
się nigdy na podział kraju ze względu na jego przy­
szłość i egzystencyę monarchił.

Zgromadzenie zażada-ło także prawno-politycznej 
regulacyi stosunku krajów korony czeskiej do pań­
stwa i wyposażenia Sejmów w większą autonomią. 
Wobec faktu sparaliżowania parlamentu przez ob- 
strukcyą muszą Sejmy krajowe uzyskać większy, niż 
dotychczas wpływ na tok spraw państwa, a szcze­
gólniej należy zwołać w najbliższej przyszłości Sejm 
czeski.

Zgromadzenie wyraża najgłębsze ubolewanie 
z powodu aktów gwałtów, dokonanych na czeskich 
mniejszościach, protestuje przeciw sprowokowanym 
przez Niemców ekscesom w Pradze i napaściom 
burmistrza Podlipny’ego, który stał jedynie na stra­
ży swego obowiązku. Wreszcie zgromadzenie doma­
ga się zniesienia prawa doraźnego, gdyz uważałoby 
przedłużenie nienormalnego stanu, za krok nieprzy­
jazny przeciw stolicy Czecli, Pradze.

Herold, Engel, Pacak, Gregr, Podlipny, byli 
przedmiotem gorących owacyj.

Do Badeniego, prezydenta Krakowa Friedleina, 
do burmistrza Przerowa, dalej do prezydyum Izby 
poselskiej i przewodniczących klubów większości 
wysłano telegramy gratulacyjne.

B udapeszt, 20 grudnia. Partya niezawisła 
oświadczyła gotowość glosowania za przedłożeniem 
ugodowem, jeżeli rząd da jej stanowcze przyrzecze­
nie, że postara się o oddzielne dla W ęgier terytu- 
ryum cło we i bank samodzielny. Banffj złozy w tym 
duchu sprawozdanie cesarzowi.

Cesarz ma udać się w ciągu tego tygodnia do 
Budapesztu. ______

Obie delegacye zarządzą utrzymanie wspólnych 
poborów cłowych dopiero po ostatecznem zapadnię­
ciu decyzyi w sprawie przedłożenia ugodowego.

A ussig , 20 grudnia. Poseł Wolf zjawił się na 
socyalistycznem zebraniu. Zgotowano mu gorące owa- 
cye. Rada gminna przyjmowała go na dworcu. To­
warzystwo niemiecko-narodowc wręczyło mu srebrny 
laurowy wieniec.

Berlin, 20 grudnia. Konferencye w sprawie 
zniesienia piemii cukrowej prawie ukończone Nie­
mieccy i austryaccy delegaci zgodzili się na zniesie­
nie premij eksportowych.

Portsm outh, 20 grudnia. Niemiecka cesarzo­
wa przybyła tu wczoraj wieczorem. Imieniem królo­
wej powitał księcia Henryka pruskiego ksiaże Lu­
dwik Battenbcrg. Ks. Henryk odwiedzi królowę 
w Osborne.

A ten y 20 grudnia. Generał Smoleński wybra­
ny deputowanym.

■Wiedeński ta rg  b yd ła  rzeźnego.
( Onjg. telegram J. Saborshy’ego i Synów — TI .en, 

St. Marks).

W iedeń, 20 grudnia.
Ogółem przywieziono na targ  dzisiejszj 2484 

sztuk wołów tucznych i opasowych, w tein 614 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
30 do 38 zł., za niemieckie krasę wroły od 37 do 43 
zł., za stu kilogramów żywej wagi. Tendencya silna.

Główne zasteps+wo na Lwów:

ul. A  k a d e m i c k a  8.
Cenniki i próbki darmo i oplutnie.
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Dział ekonomiczny.
W iadom ości g iełdow e.

Wiedeń, 19 grudnia.
Ponieważ punkt ciężkości politycznej spoczywa 

oheeniu w obradach, toczących się w sejmie węgier­
skim nad sprawą przyjęcia prowizoryum ugodowego, 
przeto snekulacya tutejsza kieruje się prawie wy- 
iącznie poleceniami, nadchodzącemi z giełdy pe- 
szteńskiej.

W ostatm dzień obrotów giełdowych pozosta­
wała spekulacya z początku w zupełnej rezerwie aż 
do nadejścia depesz peszteńskich, a gdy nadeszły 
polecenia na sprzedaż efektów węgiersldch, obniżyły 
się kursa natychmiast, szczególnie w kredytach au- 
stryackich i węgierskich, które spadły na 349"75, 
względnie na 378.

Pod koniec obrotów polepszyła się jednak sy- 
tuacya tak z powodu zwykłego z końcem tygodnia 
krycia pozycyj zniżkowych, jak też z powodu rapto­
wnej haussy w tramwayach wiedeńskich. Kursa ber­
lińskiej giełdy były również nieco wyższe.

Ogólna tendencya poprawiła się, chociaż na 
znaczniejsze awanse było już za późno, szczególnie 
dla efektów węgierskich, których Peszt nie mógł jUŻ 
odkupić.

Targ lokalny był mało ożywiony i bardziej 
skłonny do realizowań, szczególnie w efektach, które 
znacznie wyżej poszły w ostatnich dniach, jak w Al­
binach, Prager Eisen, Rima i Bruekserach. Walory 
tureckie bez zmiany, losy 59'90, akcye tytoniowe 
149 50. Renty niezmienione. Giełda wieczorna dobrze 
usposobiona zakończyła po najwyższych kursach 
dziennych.

Notowano: austryackie kredyty 350"50, węgier­
skie 378'50, kredytowe ziemskie 445, uniony 292, 
stuatsbć.hny 33-i‘tiO, alpiny 131"50, marki 59'01.
*-* W i f f i W - ‘ -  * •

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
Z targu p ieniężnego.

W ie d e ń ,  20 grudnia. (Giełda południowa). Kredyty 
nustryacKie 350-— ; Tureckie 59’80; Landerbank 216*75, Połu­
dniowa 77*80; Kolej państwowa 333*75; Alpiny 132-— ; Tyto­
niowe 155‘—. Usposobienie spokojne.

T arg zbozow y i tow arow y.
W ie d e ń . Giełda towarowa. C ukier surowy loco Aussig 

12*65 do 12' 70 do —»— zl., loco Ołomuniec 12 05 do 12'15 zł. 
loco Br n-Wiedeń 12'25 do 12'35, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w calycn wagona-n 36'50 do 36'75 zł., Serunda 36*25 do 36-50 
zł. Nafta kaukaska 1oco Tryesi transito 3-25 do 3.50 zł., gali­
cyjska na wagony 16'— do 16*25 zl., przejrzysta 16*75 do 17'— 
zi., amerykańska 20'75 do 21*25.

k s n a a r e s z t .  Pszenica na wiosnę 11'98 do 11'99, żyto 
na -wiosnę 8*67 do 8*69 ab, kukurydza na maj-czerwiec 5'43 do 
5*45, owies na wiosnę d'38 do 6*40, rzepak —*— d o  .

T r y e s i .  Centrifugal Pile gotowy 133/a do 14, na gru- 
dzień-marzec 13”/e do 14.

P r a c a .  Cukier surowy, gotowy 12-721/* do 12*75 zł.
H a m o n r c -  Nafta loco 4*80 Spokojnie.
A ntw erpia . Nafta 19*50.
B r e m a .  Nafta loco 4*95.

Kurs lw ow ski:
Lwów, 20. grudnia.

płacą:
. . . .  127"—
. . . . 58'50
. . . . 9'50

Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek . 
20-iranKówka .

żądaja:
128-10
58-80

9-62

Zbiór p szen icy  w  r, 18C7. Dotychczas nie 
można było zestawić rezultatu ogólnego zbioru psze­
nicy w wszecliświecie w r. b., ponieważ brakowało

pewnych danych o wydajności tego ziarna w pierw- 
szem po Stanach Zjednoczonych państwie co do pro- 
dukcyi pszenicy — w cesarstwie rosyjskitm łącznie 
z Syberyą i guberniami Królestwa Polskiego. Prócz 
tego brakowało danych z Australii i Argentyny. Obe­
cnie jedynie z tego ostatniego kraju szacowania są 
niepewne, według przypuszczalnych obliczeń zbiory 
wynosić tani będą około 6 mil. kwarterów.

Podane przez nas szacowania tymczasowe kon­
statowały mniejszą w r. b., wydajność, co obecnie 
ściślej zebrane dane w zupełności potwierdzają. Po-

1897 1896 1895 1894
W ę?ry ' 12750 17500 19056 19050
Austrya 4250 4750 5050 5900
Belgia 2500 2500 2300 2300
Bugarya 4500 6250 5750 4500
Dania 500 500 550 500
Francya 311)00 43000 12300 429U0
Niemcy 12500 13000 12800 - 13a00
Grtcya 650 750 750 900
Holandya 650 750 650 600
Włochy 12000 17500 14UOO 14750
Portugalia 750 500 700 850
Rumunia 5000 8625 8250 5300
Rosya 40000 49000 49700 55500
Serbia 850 1250 1250 1000
Hiszpania 12000 10000 13000 18000
Szwecya 500 500 550 450
Szwajcaiya 500 600 600 650
Turcya eur. 3500 5000 4500 3500
W. Brytania 6750 7250 4750 7400
razem w Eu­

ropie 150650 189225 186550 191250

Algier 2000 6500 2250 2500
Tunis 600 750 700 750
Argentyna 6000 4000 5750 75u0
Australia 3750 3300 3150 4150
Azya mniejsza 6000 4500 4000 3500
Kanada 7u00 4750 6750 5500
Przylądek 600 550 600 600
Chiii 2000 1500 1700 1650
Egipt 1000 1000 1250 1250
Indye 24000 25600 31900 31600
Persya 2500 2500 2500 2250
Syrya 1500 1500 1250 1250
Stan. Zjedn. 7U000 57000 62000 64U00
Urugway ^ L000 750 1250 1000
Meksyk 1500 1250 1500 1500

razem 129450 111050 126550 129000
ogółem 280100 300275 312100 320250

Urodzaj buraków . Z Magdeburga donoszą: 
Podług danych statystycznych, zebranycli przez sto­
warzyszenie fabrykantów cukru, zbiór buraków w r. 
bieżącym dochodzi w Niemczech do 1,805.000 ton, 
w Austro-Węgrzech do 836.000 ton i we Francjo do 
779.000 tou. Zbiór buraków w roku poprzednim, 
1896-jmi wynosił: w Niemczech 1,821.000 ton, w Au- 
stro-Węgrzech 929.900 ton i we Francyi 703.300.

W  Łodzi założona ma być filia jednego z ban­
ków moskiewskich, jak donosi Warsz. Dnie w.

F ok ład y  cementu. W gubernii nowgorodz- 
kiej odkryte obute pokłady cementu. W Petersburgu 
organizuje sie towarzystwo akcyjne, w celu eksploa­
towania tych pokładów.

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hoiel „Imperial"
_>4i.

  ul Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 1.9 grudnia 
F. hr. Bogusz, Rzemień — J. hr. Krasicki, Kraków. 

— A. hr. Poroyko, Rosya. — B. hr. 'altineanu i P. Bałaban 
Bukareszt. — 1 Młocho, Mysłowski, Wiedeń. — W. Gorbuna... 
Kryg. — B. Pribyslawski A. Parodmicy, W ied eń — K. Kaui- 
man. Stanisławów. — K. Vielwerth, PaB». — T. Kleczyńsk 
z żoną, Krasnourod. — Mac. Garwey, Gorlice. — S. Kmsioki, 
Krosno. — W. Długosz, Borysław*.

H otel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. ProKsch.) ^

Przyjechał" dnia 19 grudnia.
B. W ierzchleyski z Kaharowic. -  P. Tłuehowska ? Ro- 

syi. — J. Jełowicki z Cnyrowp. — Kapitan Staszkiewicz  
z Żółkwi. — G. Coufal z Trehic (Czechy). — Dr. J. Kilarski 
z Gorajca. — P. Rosiner z Jarosławia. — J. Dranc; z Sto- 
rożyńca. — R. SeriDt 1 S Zwerina z Wiednia. — K. Sma- 
gowicz z Komama. — J. Launchard z Przerowa. — K  Ja­
nowski z Krakowa, — A. Beanarski z Poznania.
S--------------------------

W  ii i.n<*■ d la  k a p ita listó w .

- P R Z E K A Z Y  '
na

W a rs za w ę ,  B e r l in , P a r y ż ,  L o n d y n
i t. d. wydają

S 7 K A L  i  T .  J T . T T i t J
Dom bankowy i kantor wymiany.

K . J o n a s .:
D om  b an k ow y i  k a n to r  wy m ian y  

L w ów r ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .  
P R O M E S Y  

do ciągnienia 3-go Stycznia 1898 r. 
na

Losy kredytowe z 1858 r.
po 5 zł. 75 ct. wraz ze stemplem 

G łów na w ygrana 3 0 0 .0 0 0  k oron
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­

łączenie 20 ct, na portoryum.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być -  wy 
konane skutkiem wvczerpama zapasu.

Na losy zakupione w tym kantorze p a d ł y  wygrane w Kwc 
tael. 5 0 . 0 0 0  71. i 5 . 0 0 0  z ł .

D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski) kupuje 

i sprzedaje — 
w szelk ie  papiery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkan

W Sanoku osiadł Dentj s ta . mieszka 
w domu pana Pollake przy 

kancełaryi WP. Dr. "Wiktora, specyalisty chorób 
kobiecych i dziecinnj-ch V. S.

Kuri g ie łd y  w iedeńskiej.
i  Dnia 18 grudnia 1897 r.

Ogólny dliii państw a.
rl.ie*  tą d a j i

3sTit» uuplerow * m »i-l!stop»d ,  .  101.50 101.70
lnty-Eierpień . . . • •  101,50 101.70

Renta sreb rna  styczeń-lip iec’ .  • • 101.50 101.70
kw ieci eń-pażdziern ik  . .  .  101.40 101.70

Losy x ro k a  1854 po 250 zł. rak. 4°/o 159.50 100.50
,  1860 po 5 0 0  zł. WA. 5o/o .  142.50 143.50
.  3860 po 100  zł. 5°/o . .  159. 160.
# 1864 po IGO ił.. .  .  188.— 189.--

IM u f p a ń s t w u  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta z ło ta  w ol. od pod. 4%  za 100 zł. 131.20 121.40
Renta -wol. od pod. 4°/o za 200 kor. .  101.55 101.75
Renta Inw est. au s tr , 3V*°/q *a 200 kor. 92.85 93.05

Obligacye k o l e j o w e .
Kol. A i-iyks. A lb rech t, t a  100 a ł. 4*/o 98.Aj 99.90
Kol. Cesarz. E lżbiety  w złocie w olne od

podatku  za loo  z l. 4°/o . . . 120.10 121 —
rniesftrzn 1,1 “ Ciszka Józefa  za 100 zł.

. , °7 °  * * .............................................  127.75 128.75
Kol. A rcyks. Rudolfa w  w al. kor. w olne

Od podatku 2a 200 kor. 4°/o . .  99.15 100.15
Kol. K arola Ludw ika po 200 i ł .  m k.

(ostem pl. akcye) 50/0 .  . .  212.70 213.70

O b lisra cy e  P ie r w s z e ń s t w a  (kolejowe).
Kol. Arc A lW edit* u  «(X) s t. 50/0 

„ w złocie za 200 ał. 5®/o m r 
Kol. bukow ińskie lokal. ca 200 kor.

4°/o . • • • * . .
Kol. pal. K arola Ludw ika ca 200, 100 ał.

40/0 .
Kol. Iwo w sko-czerń .-jassk ie j z r .  1894 aa 

200 kor. 40/0 •

113.20
133.—

99—

99.20

99.40

114—

99.50

100.30

100.40

Dłf.j; państw a krajów korony węgierskiej.
121,!JO 121. TOWęg. zlotu ren ta  za 1 0 0  zł. 4°/o .

.  .  .  w w al. ko r. za 200
kor. 40/0 .

.  obi. p rop . za 100 zł. 4l/*°/o •
99.55 

101 —
99.75102,—

obi. p r. reg u ł. Cisy za 100 ał. 4°/o 137.75
poż. prem iow a za 100 zł. .  .  153. -

,  » za 50 zł. . » •  152.50

I n n e  p u b lic z n e  p o iy c z ld .
Poż. k ra j . B ukow iny z r . 1893 los. za 

200 ał. kor. 4°/o . . . .
B ukow ińskie obi. p rop łnacy jne los. za

100 zł. 5 0 / o ........................................
Galie, poż. k ra j. z r .  1873 za 100 zł. 6°/o 
G alie. poż. k ra j . z r . 1893 za 200 kor. 4%  
G alie, oblig. propin. z roku  1889 za 100 

zł. 4°/o . . . . . .
Pożyczka m iasta  Lw ow a a ro k u  1896 za

100 i ł .  4 0 / 0 ........................................
Renta w łoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka b u łga rska  1 r. 1892 za 100 xł. 6°/o 
Pożyczka serb . prem . za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem . ko le j, za 400 fr. .

97.50

103.50

97! 30 

97.60

96.—
44.75 

111.80
3 7 . -
59.75

138.75
154.— Ł o s y  ( z a  s z tu k ę ) .  ,
153.50

B udapeszteńsk ie (Basilica) 5 zł. .
Zakł. k red . d la  h. i p. po 100 zł. . .

6.70 7.—
200.50 201.50

CM ary  40 zł. m k ................................................. 59 .— 6 0 . -
Tow. żeg . na D unaju 100 zł. m k . 4°/o . 150.- - 158.—
Pożyczka m . Insbn iku  20 zł. 30.50 31.50

98.50 Losy m . K rakow a 20 zł. • . . 28.-— 29.—
Pożyczka m . Lubiany 20 zł. • • • 23.25 24.25

104.— Ofen 40 z ł............................................................ 61.— 63.—
— .— Palffy 40 zł. m k ..................................... ......... 59.50 60.50
98.30 Czerw, k rzy ża  au str. tow . 10 zł. .  . 19. - 19.75

Czerw, k rzy ża  w ęg . tow . 5 zł. .  . 9 — 10—
98.60 Losy fund. arc . R udolfa 10 zl. .  . 24.75 25.75

S alm a 40 zł. m k . .  , 74,25 —
96 35 Pożyczka m. S alzburga 20 zł. 29.— 30.—
44.85 St. Genois 40 zł. m k ...................................... 79.— 80.—

111.60 P ożyczka m. S tanisław ow a 20 zł. . 45.— 47—
38.— * m. Tryciitu 100 zl. m k. 4l/*°/o 149.— 153 —
60.25 m, „ 50 zł. 4°/o 70.— 73 —

W aldsteinn  20 zł. m k. . . • 57.— 60—

L iS tJ  z a s t a w n e .  Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

A ustr. zakł. k red . aiem . los. w 50 la t 4°/o 98.40
„ obi. pr. z r. 1880 3%  117.10

w W n 1SS9 30/0 117,75
B ukow iński zakł. k red . ziem . los. 5»/p .  104.—

los 40/o . 96.25
Gal. Akc. bank  hip. 10°/o prem . los. 5°/o 110.—

,  los. 50 la t 4Va°/o . 100.—
,  w -1 » ,  60 la t aa 200

koron 4 ° /o ..................................................
Gal. Tow. kred . ziem . 40/0 los. 56 la t .

„ m „ » 4«Yo los. 41 la t .
„ „ 4°/o stare

* „ .  » 4°/o za 200 kor. .
B anku k rajow ego d la G alicyi 1 Lodom.

4V2°/o 51ł/a la t zw rotne . . .
B anku k rajow ego oblig . kom un. 2 era. 6°/o 102.15 
B anku k rajow ego oblig . kom un. 8 em . 42 

la t sa  200 kor. 4V*°/o 
B anku krajów , los. 571/* M  za 2 0 0  k o r- 4°/°
B anku k ra jów , obi. kol. los. za 200 kor. 4<>/o 
A ustr. w ęg ie rsk . banku  401/* la t los. 4<>/o

96.75
97.25
97—
98.—
96.50

100.65

100.—
98.25
97.50

100.10

99.40
118.10
118.50
104.10

96.75 
1 1 1 . -  
101.—

97.25
97.50
97.80
98.75 
96.90

101.65
103.15

99.25
98.50

101 . —

O M iffacye z prawem pierwszeństwa
za  100 zt. nom.

Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z r. 18S4 za  300
zł. 4°/o m niej 10°/o . . . .  92.75 93.75

Kolei Łw ów -Czem . z r. 18S4 za  900 zł. 40,'o 98.50 99.50
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zt> 40,o . 99.50 lOi).—
W eg. gal. kole i em. lb “u za 2 0 0  zł. &°/o 108.20 109.20

w 1878 za 2 0 0  zł. g>/t» 108.10 100.10
_ .  _ B 1887 za 2 0 Ij IF70 55.13 •;?. u

A k c y e  D a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Anplo au str. 120 zł. . ,
P esz t, banku  Uandl. 500 zł. .
Zakł. k red . dla handlu  i przem . p. ul 
W ęg. banku  k redy t. 2 0 0  zł. .
Dolno au str. tow. esk . 5 0 0  zł.
Gal. banku  h ipot. 2 0 0  zł.

„ „ dla handlu i przem . 2 0 0  zł
B anku d la  k ra j. koronnych 200 zł.

* A ustro-w ęg. 6 0 0  zł. .
„ Zw lązk. (Unionbank) 200 zł. 

Czesk. banku zw iązk. 1 00  zł. 
Z ivnostenska banka 100  zł. .

160.— 160.50 
1400. -  1405.— 
350.10 350.60 

1 377.50 878.50
760.—
390.—

216.50
942.- -
291.50
132.50 
128.—

770.—
393.—

217*.—
945.—
292.50 
133.20
128.50

A ltc y e  przedsiębiorstw transportowych.

Buków . kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  z ł . .  207.— 212.—
n w n (akc. zakł.) 2 0 0  zł .  — — •—

K olei półn .-ces. F erd. 1 0 0 0  zł. m k. .  3420.—- 9430.—
* L w ów -C zem .-Jassy 2 0 0  zł. . .  292.50 293.50
„ w schodn.-galic.-lokaln . 200 . • 19 6 .-- 200.—
0 państw ow ych 200 zł. p e r u lti 833.85 834,35
* południow ej 200 p e r  u lt im o .  « 77.25 78.2»

w ęgier. galicy j. I . 200 ał. . .  211.50 212.56

A lŁ cyc przedsiębiorstw przemysłowych.
G alie, karpac . na ft. to  w arz. 509 ko r. . —.— — .—
A ustr, Tow. górn icze A lpine 100 zl.
P rask iego  Tow. żelnrn . przein. 209
Schodu u  a  500 k o r .................................
T ureck ie zurz. ty toniów . 500 fr . p er.
T j ‘.fan tow. kop. \vęgl)» 7U zł.

W  a 1 d ty .
D ukat cesarsk i . . . .  
A ustr. w ęg. 8 guld. z ło ta m oneta .
2 0 - f r a n k ó w k a ........................................
2 0 - m n r k ó w k a ........................................
R ossy jsk i pó łim peryał 
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek 
W łosk ie bankno ty  za 100 lir  .
Ruble (za 1 0 0  rs.) . . . .

5-71

9*55
11-81

6*72

9-56
11-85

68.97*/* 59-05 
45*60 45-70

127-82V* 128-12

"Berlin, dma 18. grudnia*
Pozn. lis ty  zastaw ne 4 proc. Berya 6 —11 

8Vs proc. .
* * * 8 proc. S e ry a  A. .

Pozn. lis ty  ren tow e 4 proc. . .  •
„ „ „ 31/* proc. . ,

P ozn. obligacye prow . 3Vs proc. .
Pozn. pożyczka prow inc. 3 proc. •
P oznańska  pożyczka m ie jsk a  . • ,
A ustryackie banknoty  .
A ustryaeka re n ta  sreb rn a  .  .  ,
R osy jsk ie  bankno ty  ,
R osyjsk ie  41/* proc. lis ty  zastaw ne 
L isty  zastaw ne K ról. Polsk . 41/* proc. .

101.90 
99.8 '1 
91.70 

104.1 U

99'90 
92.3g

168.’’, 5 
100 . 
210.55 
105 .--

W a rs z a w a , dnia 18 . gradnis
Listy llkw lilac K ról. Po lsk . duże .

* w n n drobne 
Ros. Poz. P rera. z ro k u  1804

- „ * ,  1866 t
Ob!, prem . Banku szlacheckiego . 
L isty  zast. Tow. k red . zieinsk. duże

n n n „ n drobnO
•  „ m ias ta  W arszaw y ser. VII.
-  „ „ 4V* proc.

Akcye dr. Zel. W arsz. W ied.

99.75
99.75 

290.50 
257*- 212*

99.95

101.45

P e te r s h a r g ,  dnia 18. grudnia

Ult.

3 S I .35 
083. — 
690. -  
M 8 50 
165.—

131 85 
085. — 
•595.14«.V) U.C.—

R osy jska pożyczka prem . % r. 1864 
„ z r. 1866 

L isty  ia s t .  Tow. k red . ziem . Kr. polsk. 
„ » ro sy jsk ie  .
w p k ijow sk ie  ,
„ „ w ileńskie .
,  „ cU aikow skie .

,  tihersońskie .
Akcye B anku ziem . b e sa rab .-tan ry d z . .

.  ..iSżcaor

295.-óf. 
256.— 

9 9 -  
1 5 7 . -  

l09.G21-''2 
100.50 101.—
645 . -
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P o s łu ch an ia .
01  godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

a nam iestn ika . — Od god*. 11. do l. popołudniu we ś r o d y  
i n i e d z i e l ę  a p rezy d en ta  k ra j. dv r. skar. K orytow - 
sk iego . — Od godz. *11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrek to ra  poczt i te leg rafów  S eferow icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
i  w yjątk iem  w t o r k u  w prezydyum  w yższego sr^du k ra ­
jow ego. — Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłu­
chanie u m arszałka  z w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ; \ t» .ó w .

Do w id zen ia  we Lw ow ie:
K o t c i e l y :  K at«4ra a ittro p o lita ln a  łac. (ołtarz, pr/,«4 

<lóryin Jan  K azijaiarz r . 1656 z łoży ł ś luby w i«k«pown#L 
Kościół 0 0 . D om inikanów , aa  w zór kościo ła  św . P io tra  
■* Rzym ie. — K ościół 0 0 . B ernardynów  (szczątki zw łok 
W. J a n a  z D ukli, a przed kościołem  na placyku obelisk 
ś posągiem  św iętego w zniesiony n a  pami ąt k* uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół*P. Maryi b juożuej, jeden  
ze starszych  w m ieśc ie . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (£w. P io tra  

Paw ła)-i Inna. — K atedra gr. kat. aw. Jerzago  w  kszta łci*  
krzyża , z ro tundą we ś rodku,  je s t  j tk n ą  z ozdob Lw ow a. — 
fl#rkiew  w ołoska czyli s taa rop ig ia lna , w uęU xa w «tyl* 
'■•yzantyńskim. — K atedra a rcyb iskup ia  orm iańska (pray 
«!. Ormiafiakiej), obok cm entarz i ko lum na a posągiem  
iw . K rzysztofa. — N. k. W w yaik ię  kościoły, o tw arta  tylko 
r a i* .

Z n a k o m i t s z e  g m a c ł i y  w m i e j c i e :  Gmach s e j­
mowy, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a p ełna  
rzeźb, w  sali W ydziału k ra jow ego : *Unia“ M atejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach P olitechnik i, now y Gmach 
sądow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład O sso­
lińsk ich , Dom inw alidów  p rzy  ul. K leparow skiej, P ałac  
arcyb iskup i, U niw ersytet, Ginin. F ranciszka Józefa, K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  typograficzne 
, Słow a po lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się do A dm in istrac ji.

O g r o d y  s p n r k l :  P ark  na  W ysokim  Zamku z kop­
cem  „Unii L ubelsk iej", usypanym  na pam iątkę 300-tiiej 
rocznicy w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli K i­
lińsk iego. — Ogród m iejsk i (Pojezulcki) w  środku m iasta . — 
W ały H etm ański* w zdłuż u licy  K arola L udw ika. — W ały 
Gub am ato rsk i •  przed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— . Y l e n u t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

słu  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w  domu niegdyś 
B iesiadeckich  (przy placu Halickim). W stęp w olny w p o ­
n iedzia łek . czw artek  i p ią tek . W  Inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jació ł sztuk  p ięknych , przy  placu św. Ducha 
1. 19, i. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. rano do godz. 0. 
popoł.

— M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arto  
codzienni* (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z a k ł a d  u a r o d o w y  i m .  O B S O l l d s k l c h ,  B i­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  niedziel 
i św ią t uroczystych . G abinet m on*t i m odali polskich

o tw arty  TTfiCTo vr* f l t o f t l  I  ą tk i także  od godziny  3. do 
5 popoł.

'-** M u z e n r u  l i n i e n i a  D z  i e d u  s z y ic k i  eta  we Lwo­
w ie, d lica T eatra lna  I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i d o r o ż e k :  K urs dzienny zw ykły , 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  na  koźle 20 ct. — Jazd y  do rogatek , 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. 1 konna 35 ct. — W porzę 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego: 
zw ykły  43 c t., n a  dw orzec l a ł., dc rogatek  80 ct., na 
W ysoki Zam ek i n a  cm entarz* 70 c t., w nocy o 10 ct. 
" T  4eJ. 1 .

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k ow o-eu rope jsk iego  późniejszego o3C m . 

od czasu  lw ow skiego, w ażny cd 1 październ ika  1S97.

Do Lwowa przychodź;] :
Z K r a k o w a  posp. 5*10 ra n o , osob. 9*10 r ano ,  posp, 

1 30  vr pa ł., osobow y 6 5$ w lecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9*30 w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cza) osob. S-Q4 w no ­
cy, posp. 2*15 w południ*, osobow y 5*35 popoł., po sp ie­
szny 9*43 w ieczór.

Z C e e r n i o w i e c  osob. 7*30 rano . posp. 1*50 w poi., 
osobow y 5*45 popoł,, osobowy 9*10 w ieczór, posp . 9*50 
w ieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8*05 rano , osob. 1*40 w po ł., osob 
10 20 w nocy, osob. 12*10 w nocy. “

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osbbow y 3*26 ran o , osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  ^na Pddzam cze) osobowy 
7*52 rano . .. t  .

Z J a r o s m W i a  osoo. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano , osobow y 1*15 w poł.

Jbe L w o w a , odchoazą
Do K r a k o w a  osob. 4*40 rano , posp. 8*40 rano , osob. 

8*55 rano , posp . 2*50 w południe, osob, 6*45 popoł., posp, 
10*50 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6*15 rano , 
osob. 10*27 rano, posp . 2*08 popoł., osob 11 **27 w ieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano , 
osobow y 10*45 przed  południem , posp. 2*40 popo ł., osob. 
10*30 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9*20 przed  poł.. 
osob. 7*30 w ieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 w ieczór.

Do T a r n o p o l a  
7*47 wieczór.

i B i od ów  (z P o d z a m c z a )  osob.

Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*40 popoł.
l)c J a n o w a  osob. S’50  i*no , osob. 7'48 wi©c*ór.

8)
W. J . NfEMTROWlCZ DANCZENKO.

TłllBINOWA BT(GSZKA.
P o w i e ś ć  p r z e ło ż o n a  z r o s y j s k ie g o .

(Ciąjj dalszy).

— Nie, dla upiększenia twarzy!.., I  my już 
znamy ten sekret. Dary a.' wybierając się do „svvego“, 
zawsze eię pudruje!

— A drogie to, co?
— Za wszystko pieniądz wyrzucono nie mały!
Podczas pożarów Michał widział to już dwa

razy, lecz wtedy, w ogniu i pospiechu, nie miał czasu 
przypatrywać się temu. Takio drobnostki nie zwra­
cały na sieni* żadnej uwagi.

— A co to... w flaszeczkaeh? Napój jaki?
— To dla zapachu... perfumu. Ażeby pachły 

przyjemnie.
— Czy może pomada?
— Ma i pomadę. Na to „ona- nie żałuje pie­

niędzy. Tutaj, naprzykład, luksus! Naparstek tego — 
a kosztuje trzy ruble...

— Trzy ruble!
— Tak jest... dla zapachu... Pani strach, jak 

nie lubi swędu. Zaraz: „ach, ach!“ i chusteczką nos 
sobie zatyKa... (Jo więcej... Kota perfumą z tej fla-

szeczki nakrapia. Ten potem zapcha się w kuchni 
pod piec i jak zacznie kichać, jak zacznie się wy­
mywać !

— A ja bym posiedział, że to ziele.
— Jakie?
— Na nas, na mężczyzn, żeby lepiej kochać...
— Trzeba nam tego kochania!... Nie obejdzie­

my się bez was ?...
— Mów zdrowa! Wani żyć bez kawalera! — 

Popatrzył sio na nią zalotnie, lecz, ujrzawszy się 
w lustrze, sam się zląkł...

-  — \  pościel! Widziałeś taką pościel ? Pańska! 
Usiądź sobie — możesz. J a  poprawię. p usiedź na 
pościeli pańskiej. Chyba to nam wieśniakom nawet 
posiedzieć nie wolno...

Michał usiadł. Jemu tak się to podobało, że i 
Nusię objął i posadził przy ■'sobie.

— tidyby to mieć taką! — zaczęła marzyć 
Nusia.

— Mieć... chyba trwalszą. Taka nie na długo. 
Służby- nie spełni. W kasami na tapczanach śpimy. 
Na te konia w a l— wytrzymają... A to... jak skrzypi, 
żali się,,. Gdyby tak dobrze siadł — coby się z tego 
zostało?

— No, czas już! Marsz do kuchni i.., Dość 
tych przechadzek po pańskich pokojach.

Idąc do kuchni, Michał rzucił okiem ua papugę; 
ta  krzyknęła za nim: „głupi!“

Michał stał, jak wryty..; Wyprostował się.

.—r'Idź... idź, .  Ona tak prawi często. Diatego 
ją  przecie „straszydłem" nazywają.

— Zaraz poznać... pańskiego ptaka. Rrzyczy 
jak przełożony. Njisią pomału owładnął nastrój, ja­
kiego ochlawna nic pamiętała. Ta wiadomość ze wsi, 
ten śniegiem zasypany komin sahlatki Dymitrówny 
wionęły na nią całym czarem poezyi jej dalekiej mło­
dości. Dlai Michała także słodkie były wspomnienia 
Nusi.1 Przed oczyma jego duszy przesuwały się lasy 
ogołocone z Uści i zawiane teraz śniegami, ścieżyny 
zajęcze na białym pyłku śnieżnym, pod niebem gnia­
zda wre.lic w oprawie nagich kom nw  szron jasny 
iskrzący, się na słońcu. , Na, bizozacli białych szaty 
srebrzyste, czarne jodły ponure, które, do ziemi nie­
jako przykucnąwszy, ukrywają pod sobą. coś stra­
sznego, tajemniczego. Cisza, jakiej w cerKWi nawet 
nie masz. Tylko słychać z jakiejś, Bóg wie gdzie 
ukrytej, debry stuk złodziejskiego topora...

— Dałbym ja  jemu! — wyrwało się Michałowi 
z ust. , , ", ,,

— Co ty mówisz?.............
— Tam... sły <zysz... J a k  dzięcioł o drzewo 

puka... toporem. W łecie — mógłby być dzięcioł, 
ale zimą — Die inaczej, jak tylko chłop — drwa 
kradnie.. Hej! byle tylko pieniędzy uciułać i na 
wieś — na odpoczynek.

— Uciułasz jeszcze!
1_______ ‘ ■ (U. d. n.).

N a jp ię k n ie js z e  
figieiKi z czekolady i cu­
kru wyborne w  smaku

poleca

B .  T r e t e r
p arow a  iabryi£a czeico lady i cu ­

krów  ul. K o p e rn ik a  1. 3 .

. . . f z s ^ a a a h ia z t i  ra?a '
D o s k o n a ł y

Koniak włosie flaszka Zl: 120 g  
„ węgierski „ „ 2. —

p o le c a  h a n t le l

Alberta Szkowrona
w e L w ow ie.

: rasE E f

Księgarnia H. Altenberpa we L n i e
p o le c a

jako najwspanialszy „podarunek gwiazdkowy": 
„ d z i a d y * ’ S l d a m a  f f l i f o f d e w i c z a

dar ni owane  Wydanie z U  ho łiograw tiram i G ry su n k am i w ,te k śc ie , 
w edług  o ryg inałów  C zesław a Jankowskiego.

C e n y  ,.11 /im lÓ M  ‘ w  o z d o b n e j  o p r a w i e  s ą  i i a s i ę p n j s n e :
r y ■ - V r * -■* i

wydanie na białym papierze 1 5  „
wydanie na chińskim papierze 1 8  „
wydanie zbytkowne (na wyczerpaniu; 3 0  /.!•

D l a  © z l e c i a

wybór pism W ła d y s ła w a  Zawiera
mmisńro wierszyków i opowiadań prozą i jest 
nieocenionym skarbem dla rodziców, wycho­
wawców i dzieci. — Cena tej książki ozdobio­

no] licz nom i ilustracyami wynosi zi. P-IO.

E leo n o ra  Lazaru só w n a
Opowiadania wróbelka — JO opowiadań z ży­
cia zwierzęcego z ilustraeyami. — Cena 30 et.

Czarodziejska książeczka
16 prześlicznych obrazków dla dzieci, objaśnio­
nych wierszom, przez Wł. Beizę i St. Kossow­

skiego. — Cena ał. l  oO.

Baieczli J. I. f a w s ł i ®
■/. 8-oinn ihisttw.yami E, M Andiinilega Cos* 
z!. 1'— , v* ozdobuoj opraw ie  zl. 1 Jń.

I lustrow ane w y d aw n ic tw a :
• ib u i n  A d a m a  M ic k i e w i c z a ,  z 60 ryci

nami, w ozdobnej oprawie . . zł. 7'<—
A n to lw ę ia  p o l s k a ,  z 15-oma ilustracyami 

w pięknej oprawio . . . zl 6 —
M ic k ie w ic z ,  l*an  T a d e u s z  z ilustracyami 

Andriollego, w ozdobnej oprawio zł. 7-10 
M ic k ie w ic z ;  G r a ż y n a  z ilustracyami Ju­

liusza Kossaka w ozdobnej opraw zl ątlO 
M ic k ie w ic z ,  K o n r a d  W a l l e n r o d  z ilu 

stracyami luliuszn Kossaku, w ozdobnej 
o p r a w i o ........................................... zł. 4'—

M ic k i e w i c z .  G r a ż y n a  1 W a l l e n r o d
z Ilustracyami Juliusza Kossaka, razem 
oprawne . zł 6 '—

M ic k ie w ic z ,  B a l la d y ,  r o m a n s e  i  s o n e t y
z ilustracyami w ozdobnej oprawio zl. 7'60 

T-:>5 W in c e n t y ,  M o h o r t  przepyszne wy'da- 
nip -b z iin- ii leyami Ju!ics:t« Kossaka 

•w ozdobnej opruwse . zl 1

W  A d m ia i s t r a c y i

Słowa polskiego
Lwów

u l. C h o r ą ż c z y z n a  1. 10 . 

d o  n a b y c i a :

Po lityka  obowiązku. Glos z War­
szawy Broszura Wy dana rmkta- 
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena SO ct.

Z Tajnego archiw um . Kartka
z dziejów Galicyi, Stanisława 

‘ Sclinrr- Peplowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Mowa posła Szc  repanowskiego 
na posiedzeniu Sejmu 60  g ru ­
dnia iu 9 6 . Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Podręczn ik dla stow arzyszeń  
udziałow ych, w opracowaniu 
Narcyza Ulmera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie 
wraz z portem 5 zl. 55 ct., 
nieoprawny 5 zT 20 rt.

Wynav. ictw o m a te ry a ło w  do hi- 
t to ry i pow stania 1 8 6 3 -1 8 6 4 .
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zl. za tom.

Dla prenumeratorów

$łowa po!skiego
2 5  %  o j n i s i u .

H a  ś w i ę t a !
Piekarnia liygieniczna

M A R C IN A

CZYZEKfl
we Lwow:e

zaopatrzy swe sklepy w spceyalno pieczywo na święta .Bn- 
żi'go mjrodzenia",, a to: a tr a ć W  od 2ć do ,i() et.
f c t fn r łe  lu t t4 a « o \¥ e  od 50 etn. do 1 zlr. 50 ctn., a t r n e io  

Bay B 'ie u le * n e  po 70 ctn.
S k le p y  : Rynek 27. — pl. 4kademicki 2.

W S l E Ł K I f i  P I S M A :
krajowe i zaeraniezno t. j. polityczne, naukowe, fachowe, hu­
morystyczne, illustraeyo, żurndlc mód, najdogodniej prenume­

rować • w  k iu r z e  g a z e t  i  o g ło s z e ń

A. 0 L 5 Z E W S K I E G 6
Lwów, ulica Filińskietro 1. 2. —

' (naprzeciw  kaw iarn i W iadańskiej).
‘ -Ł0 ' *

Zamówiono pisma dostarczam najwcześniej i  regularnie. 
Pisma tygodniowe, dwutygodniowe i miesięczne wysyłam także 
na prowiueyo. Przyjmuję ogł, szenia do wszystkich pism, po 
cenach możliwie najniższych. Polecam wielki wybór książę- 

czek do nabożeństwa i kalendarzy

, M A W I > E Ł  H E R B  I T T  i H  I W Y

E D M M D A  R I E D L A
we Lwowie, płuc Maryudu 10

poleca

H E R B A T Ę
poleca najleps-« gatunki

R  A  W  1
zbioru majo wego o  smaku czystym, aromaty-

»/3 kl. Conge . zi P60 "znj;n:' 1)trire. ’ro“ >'I;l franco do
Souchong czarna . n

„ „ zbmr majowy i  3 '—
Kaysow czarna , . n 4 -
Melange de Lond \  4 —
•VysiBwki herbaciane ,  PoO
WysiewkI najlepszych 
. h e r b a t ........................... 1-60

każdej stacyi pocztowe w wo­
reczkach

3 1 k. '!•! k.
F nrto riko  .......................9-— —-90
Cu*o;i p rubo  z iarn is ta  . 9*50 — *90
CeyJon zielona . . . .  10*— 1 —

,  * pvxedn1a 10*40 1*04
,  .  gru.fi. z lan i. 10.75 1-08
* „ perłow a 10.75 1*03

Moca a rab sk a  arom at. . 10*75 1 08
Jaw a złota . . . . .  10*76 1*08

O  p a  o i c a  n i e  n  t e  I i c z y  s  i e.

z prowincyi wymyła sic o.l/.*rotna porsst^.

c 1  r‘ ---- 1— y-rnF
I%
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M A  «  A  Z  T  W

A  l a  v i l l e  d e  P a r i s ‘
L « ó w  —  p l a c  3 I a r ) r n c k i  1. 1 1 .

J. Wei dmana z Wiedrj ia
•4%, 4* 4* 4* *£t 4̂4* ̂ 4* t y tft4t ̂  +$t ^ +J» 4>łjł tfł4* Ą

' . . - . ‘
Na zbliżające się święta polecam swoj magazyn, zaopa­

trzony w ogromny wybór n o w o ś c i ,  stosowne w a p u d a r u i iu i  
i które też z powodu osobistego wyboru i zakupna oddać mog -' 
po cenach bardzo przystępnych

G abryel  S/or/c.

W idii wybór gustownych tanich s e r w i s ó w  o b i a ­
d o w y c h  porcelanowych, w rozmadt/ch najnowszych 
fasonach . różnokolorowych dekoracyach hoiatowych lub 
arabeskowych.

Kilkaset odmian zawsze na składzie na k a żd ą  
c e n ę  n. p. konądet na 12 osób złe .: 21.70, 22.—, 
28.— , 24.80, 20.80, 27.30, 28.—, 29.50, następnie 
w ozdobniejszych fasonach lub sutszej delcoracyi zlr.
31.50, 3 2 . -  33.— , 34.30, 35.— , 36.— , 38.50, 39.—  
dalej bogato zdobione zlr. 42.—, 44.—, 46.25, 47.—,
48.50, 50.80 i wyżej aż do zlr. 106,50.

Porcelana wszędzie jednakowa w doskon ałym  
g a tu n k u  i  z  najlepszych fabryk a różnicę w cenie 
stanowi tylko kosztowniejszy fason lub ozdobniejsza 
dekoracya.

Wybiórków czyli t. zw. ausszusów nie prowadzę 
w cale, lecz tylko gatunek doborowy i wykonanie trwale 
l solidne.

U zu pe łn ien ia  zawsze można u mnie dokupić 
pojedyńezemi sztukami, choćby po latach kilkunastu.

Wzorów na prowlncyę nie wysełam a za opako­
wanie nic nie liczę, tylko własny koszt paki. Opako­
wanie starannie i  fachowo, jednak za szkody w trans- 
jjurcie nie odpowiadam

Ceny s ta łe  i  d la  w szys tk ich  je d n a k o w e  
bez targu i bez żadnego opustu.

TL regule sprzedaję tylko za gotówkę a na pro 
wmcyę za pobraniem,

Wyjątkowo udzielam kredyt za poprzednią nmową 
i podpisaniem rewersu.

Zakupując towary w fabrykach wprost z  jAerwszey 
ręki w  w ie lk ich  ilościach i  za  gotówkę, a nie 
opłacając czynszu, gdyż magazyny mam we własnej 
kamienicy, mogę sprzedawać po cenach bardzo niskich.

K a z i m i e r z  £ e w i c f i i *
L w ó w , ul. Trybunalska, (obol Rynku), główny skład dla 
Gahcyi Porcelany szkłach, srebra, herbaty, koniaku, sa­

mowarów i przyborów gospodarskich.

c i

f

f  i o w e  w y d a w n i c t w a

K. Grendyszyriskiego w Petersburgu:
B a r t o s z e w i c z  K . Księgi hu­

moru polskiego 4 tomu rs. 6 
C n m ie lo w s k i  P .  Nasza li­

teratura dramat 2 t. rs 3
— Józef Korzeniowski k 30
— Tadeusz Czacki k 30
— Zygm. Kuczkowski k. 30 

O em o o W S K i Ł . Moje wspo­
mnienia 2 t-m y rs. 4

G c r e m y K in  .T. (min. spraw, 
wey.n.i Zary historyi 
w-lużcian w Polsce, tłóm. 
A. Dobrowolski k 10 

.J a s lc ń c z y k  M a r . W Wiel- 
g.em, powieść rs 1.50 

k a r b o w i a u  A n t. d r .  Dzieje 
■wychowania i szkół w Pol­
sce rs. 2

H a l ik ó w  ś n i  A l.  Moja He­
lenka, powieść rs. 1.20 

W y r M k d il  j .  Ksiazę Panie 
Kochanku k. 75

S i c d z i a l k o t i s k l  i  X  K .  
Fielgrzymka do Ziemi św. 
ze 100 illustr._ rs. 1.50 

P m a s k i  K . Szkice historycz. 
ser. II. rs 1.80

fe«*w’e r .  U progu sztuki, po 
wieść 2 tomy rs 2.40 

S y p n i e w s k i  A . Dzieje cza­
sów najnowszych od 1815 
do dni naszych rs. 1.80 

Z a k r z e w  s k i  W . Adolf Pa 
wńiski k. 90

Dla dzieci i młodzieży.
P r z v b o j -t» w sk i IV . Bitw, 

pod Paszynem, powieść 
uist. z iJustracyaini ił . 1.90

— Na Oeoanie Spokojnym, 
pow. dla mtodzieży z 0 
i lustr. rs. 1.20

T e r e s a  J a d w ig a . Przed 
świtem, pow. historyczna 
z 6 ilustr. rs. 1

— Wielki król, pow. hister. 
z 6 ilust. rs. 1

W e r y h o  M a ry a . Opowiada­
nia prawdziwe, 16 puwio 
stek z 20 ilustr. k. 90

— W zaklętem królestwie, 
opowiadanie dla miodzieży 
z 25 ilustr. rs, 1

G łów ny sk ład  w księgarn i

H .  A L T E N B $ R G A
i r . e  Ł w i n t j © .

I Lo nabycia we wszystkich księgarniach.

Wystawy gwiazdkowa I
towarów galanteryjnych z c. k nadwornej fabryki t>.

J .  W e i d m a n a  ' fi s
z  = W  i e d n i a .  *' v

zo s ta ła  u rząd zo n ą  w m a g a z y n ie  nowości | j  %
p o d  f ir m ą  i |

E . M a e lts f l i
we Lwowie, r ó j  ul. Jag ie llońskie j i T rzec ie g o  Ma;a. |  £

7 - "  i  b 3• < Ój r
Wyłączne zastępstwo mojej c. k. nadwornej fabryki wyrobuw |  <

|  galanteryjnych oddałem firmie: " Jj q

| E . MitpIaaysM we Lwowie. §j
■Z J .  W e i c l m a n .  Sitfc m^ ^ ̂  ^ ^ ^ 41,4̂ ^

c. k. nadwornej fabryki wyrobów galanteryjnych

M 1  
< 0

^  >  |  
«*S
5-- !!

‘Wsfj (73 
-r- \ ‘ śrt.łfe { /> i

I f

Bank rcliiiczy
utrzymuje na składzie we Lwo­
wie ul Gródecka L 127, drze­
wo opalowe dooorowej jakości

stępujących:
zł. Ct.

4 m. sąg bukowego łu­
panego z dobtawą 15 —

4 i sąg. grabowego łu­
panego z dostawą 14 —

4 , sąg grabowego
okrągłego z dost. 11-50

4 , sąg brzozowego
łupanego 2 dostaw. 11-50

4 . sąg bukowego bra­
ku z dostawą 10 —

4 , sąg dębowego bra­
ku z dostawą 10 —

4 , sąg. sosnowego łu­
panego z dostawą 10-50

Z a  4 0  o t . !
P o  b a j e c z n ie  n i s k i c h  

c e n a c h  można nabyć wyda­
wnictwa „ Śmigusa":

P n y p o d v  Pana Palsamnauma.
Zbiorowe wydanie ozdobione 
kilkudziesięciu kolorowanemi 
ilustraoyami. 48 stronie druku. 
Wraz z  przesyłką pocztową 

15 centów.
■ H B N J O T F K A

hum urystyczna „ŚMIGUSA".
Zbiór wybornych numore- 

sek, wierszyków monologów 
itd Wydawnictwo to zawiera 
także liczne humorystyczne ilu- 
straeye. Wraz z przesyłką po­
cztową 15 ct.

„Ś m i e s z e k“
ilustrowahy noworocznik „Śmi­
gusa". Kilkadziesiąt prześli­
cznych ilustracyj, mnóstwu wy­
bornych krótkich dowcipów, 
wierszyków, humoresek Humor 
tryska ze wszystkich artyku­
łów, 80 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową £ 0  ct.

W s z y s t k i e  t e  trasy w  / -  
d a w n ic t w a  r a z e m  kosztują 
tylko 40 ct. wraz z przesyłką 
pocztową. Zamówienia i pie­
niądze przekazem Iud w mar­
kach pocztowych należy prze­
syłać w p r o s t  ć.o Administra­
c ji „Śmigusa" Lwów, ulica 
Łyczakowska 1. 27.

Sensacyjną powieść p t.:

GZYJA ŻONA?
można nabyć za 50 ct. w r n  
z przesyłka pocztową. Powieść 
ta zawiera 22 arkuszy druku!!

Pieniądze przekazpm lub 
w markach pocztowych należy 
przesyłać wprost do Admini­
stracji „śmigusa" i „Mód pa­
ryskich" Lwów, ul. Łyczaku w-
sk a  i  27 .

I Dobrą HESBATĘ
poleca najstarszy h a i id e l  

^  takow’ej 4

i  Iz y  d or Wo h i
ty o E w o w ie

g  Grand Hotel, pasaż Hausmaiia 1.3.

S Ł O W O U

w i e l k i  d z i e n n i k  polityczny, społeczny, literacki i ekonomiczny,
w> chodzi wr W arszaw ie pod redakcyą MSuiSfdWd GOlllSWSkiOOO przy u d z ia le :
! :

J .  K c n i ą a ,  dra A . D o n i m i r s k i c s o ,  K s .  Z y g m . C h e ł i i . i r R ie g o .  T . S m a r z e w -
S l i i c s o ,  14. f u lT k e g i )  i innych. Do stałych współpracowników „Słowa" należą pomiędzy innymi 
w dziale polityczno-społecznym: Pp.: l . t l l lH i l i  O Ó rsK i, A l .  K em b O W S k i, A l.  lilO bJJ-
k o w s k i ,  A d . n r .  h r a s i n s h l ,  w dziale literackim: H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,  S t a n i s D w  
T a r n o t r s k j ,  K l e m e n s  S u n ..s z a , K . M . t i o r s k i ,  l . u c j a .  K j  d c l ,  K a z im ie r z

T e t m a j e r  i wielu innych.
S itO W O  poświęca baczną uwagę stosunkom rosyjsko-polskim i wszystkim kwestyom w e­

wnętrznym, tak iż najdokładniej informuje o położeniu w kraju. ■,
S Ł O W O  ma stałych korespondentów w całym kra_,u i we wszystkich stolicach europejskich. 
S Ł O W O  pomieszcza w każdym numerze, oprócz powieści, leljeton drugi literack,, histo­

ryczny iub t p., nadto dodaje bezpłatnie rocznie 62 arkusze wybitniejszych powieści tłómaczonych 
z języków obcych.

S Ł O W O  prowadzi objzemy dział handlowy, specyalnie z handlu zbożem i produktami 
rolnymi, śledząc pilnie konjunatury wszechświatowe.

1‘r e m in in r a t a  w y n o s i ;  w Austryi rocznie !9 złr. — półrocznie 10 zlr, — kwartalnie
I 5 złr. — miesięcznie 2 ztr. . . . .

Redakcya I Aaministracye „ S ! o w a “ : W artcka 15 w Warszawie.

Gal Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°j0 i? .o y s f n a ty  k a s o w e
z 30-dniowem wypowredzeniem i

8 1 /  o Asy gnaty k asow e
z 8-dmowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o A sy g n a ty  kasow e  
z 90-diuowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

L  m aja 1890 po 40/o z 80-dniowem terunnen. wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .
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o*,-- ■* _n\~ l0  j n i p l / n p  T O P p I I  N ^jbardziej czerw one i op ierzcnnięte  'ęce wybie- 
j C if’ i [ J l o S M  I L r  I 1 u ' J  . .  iają, w yae n k a tn ie tą  po ld lkaRiotnem  natarciu.

 K t g m e m  r o ś l i n n y m . . S ł o i k  8 0  c t .

JAN IdKATOWICZ
L n 4 w :  (skiepy własne) ul. LopjrMka 1. 3., 
Hali ika ]. 11. I m k ń w : Sukiennice 1, 20., 

C zer n io w c c  :Ryhek 1. 2.

Perfumy, 3 “ *' pra-
wodę

kolońską. szczotki, grzebi#n>ifl, 
gąbki pole«o najtaniej

Jan Dziewoński
Mauazyn iroltazęów aamsklcl 

L w ó w ,  Halicica 6.
.nJTLTŁ-TLrET

K. GostyMi 8  J  l ls . i
*3% rfzeasięiilHSlyri) 

kom isów  l ip ed y c ji
Łwóff, pi. H alicki I. 3.

S P R Z E I i i * !

- m aterjałów  budowla-J 
1 nych- częściowa i ca-l 
I łymi wagonami, z pi er-1 
j wszorzędnj cli fab rj k | 
. krajowych i zagrani-. 
' cznych, z dostawą na 

P miejsce przeznaczenia *
p '

Cem ent i  Ledecz. W a^ n s l 
hydrauliczne. Gips. Piece j 

kaflow e. C egły ezdcbne. Da 
chówki zw y k łe  i łz w a jc a r-1  

sk ie. Płytki posadzkowe.
^  Telefon Nr. 537.

n_n_n_ru"u

znojdzietunifcM.czeuit, od wib- 
sny 1898, Zgioązenia z od­
pisami świadectw i reko- 
mendacyj adreiować do Ad- 
miniatracyi Gazety Naro­

dowej pod 1. 2295. 
Zgłoszenia nieuwzględnień® 

zostauą bez wdpowiedzi

MI 6D PANIEŃSKI
dziesięcioletni 

oJznarzony złoiym i i#da)<*m na 
Wystawie kiajuw aj, tudzież 
uznany przez lajzaukomnezo 
osobistości za oaidzo djbry. 
SrodejŁ niezawodny w  osłabia­
niu nerv<Wem i przewodów pó­
k i rnuw y eh, napój podniecajmy 
siły chorych, Jauwpiąuy rekon- 
wiilesaoi tów , podaży mający 
zdrowych. Jedaa raszka szam­
pańska I złr IG ct (dwie flaszki 
idą ma uamzkę 5-kdową) Nabyć 
można w Admlnlstracyl Bartni­
ka, Lwów ul. Łyczakowska 93.

e t»tar«atwo w Prze- 
• śianach poszukuj* ru­
tynowanego djaiaryusza ab- 

zoajomionegy z  prowadzeniom 
akspsdytu i registratury za wy- 
Hajrodzeniem m iesięcznem od 
30 do 35 złr Podania własno­
ręczni# napisane zaopatrzone 
.wiadsctwami należy wniość 
do c. k. Starostwa w Przemy 
-lunach du 31 ^iicinie b. r.

f l u / i p  c ^ r j  używane ło
U T t a k j  sprzedania Ossoliń­
skich 8 , I. piętro, drzwi 5, po- 
p„hidnii, 2 -  3. _____
(jgjypialnia orzechowa i inne 

rzeczy do sprzedania nl. 
Trzeciego Maja, II gie schody, 
lii. piątrc przez ganek.

m ó*  i
a la Malaga, duża 
szampanówki po 

1 złr sprzedaj# handel B o -  
lu n  c a , Akademicka 22
AjSala na posiedzenia w hotelu 

Pańskim, ul. Gródecka 1. 5., 
jest w każdej chwili do dyspo- 
zycyi.

F ierwsza krajewa 
n n d r ir L  iraał

fabryka
p u d e l e k  kationowych  

Olgi Giwwackiej w Zamar- 
stynowie obok Lwowa poleca 
swoje wyroby p. aBtekarzom. 
cukiernikom, kupcom i t. p. i 
wszelki# inn# w ton zakres 
•wchodzące.

N a  H r i7 P K : i r n r l 7 P n ;p l  s t - w - n i e m o j o w s k i
l i i i  u k . r u  l l u l  U U d  k j I r l u  • i, Jagie llońska 6 poleca W spania łe dekt

wanit nrekifi

L W Ó W , 
pl. M aryacai 8

Jagiellońska 6 poleca: W spania łe dekoracye do ubie- 
L r« n ia  d rzew ka. — W ybór Olbrzymi! Ceny n ieprak tyko -

(Gwiazdki zlotc lub srebrne od 2 ct sztuka) K o m p le tn y  s o r ty m e n t  1 0 0  J2t. 
o d  2  z ł r .  — Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą.

OZ
są bezsprzecznie: ładne dyw any, łacinę 
purtyery i ładne chodniki. Wszystkie 
wymięnione rzeczy sprzedaje po bajecznie 
niskich cenach i w największym wyborze

l^riacy Fried
Lwow. ul. Halicka 13.

R e s z t k i  i  CvyBJ x 'tO -|
5 w ane tow ary, Ma- ■ 
o terye  m eblow e, D y - 1  
“ w any, P ortyery  itp. > 

sprzedaję tylko do koń- ♦  
ca grudnia 1897 po X 
cenach  b ajeczn ie t  

tanich  w e F ilji obok ♦  
mego magazynu w e - 

; L w ow ie — plac H a­
lick i 1. 2,

|  A, FrzjszMowisz
Maszynki S!SfS"i*
psze amerykańskie, sztuka zlr. 
4.—, Szpryce do robienia k ieł­
bas, po sAr. 1 40 1 80, poleca 
P i # t r  C t ir z ą s to w s K i ,  han 
Jet ż#lazny h j  Lwowie, plac 
Kapitulny 1. (naprzeciw ha- 
todi y).

Br o n  a r  M a r o  t i e l z c k i
Roma la hr. Potockiego, 

poleca p iw  o wystała w 1 e 
czitach o 12, 25, 50 i 100 litro- 
wycn po cenit 7 ct. litr. — 
Z poważaniem: Zarząd browaru 
stacya i poczta w miejscu.

,ju<: r j c i r i L a  posiadająca 
doskonale obce języki, 

muzykę, malarstwo, wszech­
stronnie wykształcona. Zgłosić 
się Długosza 19. Birm, oka.

Ważne dla pań!
Maszyny do szycia systemu sm- 
gera z pierwszorzędnych fabryk 
zagranicznych uregulowane i do- 
kladr • wjrpróbowane poleca J a n  
Ł a n m l t  przedtem Ludwik Gar- 
Joliński Lwów ul. Halicka 6 . cen 
mki gratis i fr nco.________ '

Z  powodu 
sprzedania

wyjazdu tanio do 
garnitur mebli 

maeboniowyeh — różne bronzy 
zegar obrazy i przedmioty an­
tyczne. Wiadomość u portiera 
w Hotolu Angielskim

Ź r e b ię  (klacz)
j e s t  «Iu sprzedania. —

Zgłoszenia do w łaściciela 
u l .  G ł ę b o k a  1 . 3 .

K am ien ica dwupiątrowa 
przy m icy Żuiińskiego 1. 

4 A., wolne latf jest do sprze­
dania z wolnej ręki. Lośredpi- 
ctwo wykluczone Zgłoszenia 
przyjmuje Józef Zawradzki, Gu­
lińskiego 6 , II-gie piątn

M ia n iic n ń c a
w» Lwowie 12 lat wolna od po­
datku, korzystnie rentującr się na 
sprzedaż. —  Bliższa wiadomość 
w  kancclaryi adwokatów diow 
Lisiewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki Ifi. Pośrednictwo wykIrcz'- n.

Drób i dziczyznę wszelkie­
go rodzaju kupuje 

h a n d e l  Stanisł. Wojcie­
chowskiego następców, Lwów 
róg ul. \kadem ieziej i Ciiorąż- 
czyzny.

M upie łóżko nrzechow# i 
kastlik w dobrym stanie 

lub -amełóżko. Doniesienia J. L. 
poste-restant#, Ijw.n
P r a h a ł . f " '  żyteia,
i I £ł!J!C»U»»Cł stara sprzeda­
je po 1 zlr. handel J a n a  B # -  
( ln a r a ,  ńkademicka 22 .

'a m ie n a c a  dwupiątrowa 
we Lwowie #1 Szepty 

ckich budowana porządnie i do 
tirze rentujacR się jest na sprze­
daż. Cena 22000 fi., dług ban- 
k iwy res2tujacy 9990 fl OTertv 
przyjmuje kancelarva aav  Dra 
Btonisl. Michalewskiego. Kra- 

:’siekich 12 .

Mąkę pszenną prześliczna 
suchą Nr. 000, drożdże 

Mautnerowskie i wszelkie inne 
wiktuały poleca po cenach naj­
niższych handel toionialny wiu  
i delikatesów S t .  "Wojciecho 
wskiotro następców Z Zuduro- 
wicz i Ska. uwów róg ulicy 
Akademickiej i Chorążozyziiv.

i przedpokoje 
Stycznia do 

wynajęcia. Ul 3 Mają i. 13.
Dwa TT™
W illa w  ogrodzie hlizko 

miasta, ślicznie i wygo 
dnie urządzona, z wodociągiem 
i łazienką do w gnaj colą cal- 
icow ic ie  lub podzielnic parter 
i piętro osobno Może bye takż# 
sprzenana Wiadomość bliższa 
o Dra Tadeusza Solov,ja przy 
ulicy Mickiewicza 1. J.

M arat; r ubmrow dla p»Ksę- 
nek chłopców i dłieei JÓ­

ZEFY K1EBEL Lwów, Halicka 1 
poleca najpraktyczniejsze po­
darunki na gwiazdkę,

herbat rosyjskich

poleca się znany V,3H- 
dćl WJaoySiuwa auaMuWICZA
W B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za zlr. 1-20, U40, 2'30 i 
3'50 za funt. Cennik gratis.

100
fatunków  cukrów  

eserow ych, poma- 
dek, czekoladek, 

ow oców  kandyzo- ' 
w anych  i t. p. 

w ozdobnych pudelkach 
i bombonierkach

o połowę taniej
jak wszędzie.

I O W  A I I T
“  tylko pierwszej jakości 
poleca zi.ana już z wyro­

bów znakomitych

fabryka cukrów
i  h e r b a t n iK o w

J a n a  H o f l in g e r a
Lw ow

ulica Teatralna 1. 8
(plac św. Ducha)

f f f V

Pasztet
z dziczyzny, półmisek od 
2 zł., R y b y  w m ajo ­
n e z ie , półmisek od 3 zł., 
/A k isp ik i z ryb  od 2 zł.
i wszelkie inne delikatesy 
najtaniej poleca Jan  .Ba­
czyński. Hetmańska 1. 8. 

Lwów.

Na sezun obecny
znana z tan iości i do­

borow ego kroju

T
13ii.j f r

!R !N G iy RACIA
•we Lwowi e  Jag I i e r t 2.

S T A N I S Ł A W

L I P N I C K I
LVf ÓW, Grand-Hotel 

ul. Karola Ludwika
p o le c a

! ! !  K O W O Ś Ć  ! ! !

W o d ę  cudowną
przeciw wypadania włosów 

niezawodnie działającą, 
A p a i  a l i i  I n lu i l a *  
c y j n e  i  l l e g a r j  .

APARATA
k a u i  lU kutY C  przeciw dtawie- 
mu się bydta przy karmieniu 

kartoflami.
F L U I D

proaaek i wsaelki® wyroby aptekarza 
Sivriz<]y w Koiueuburgu.

Kcniak leczaiczy.
D LA MAŁYCH MILUSIŃSKICH

Ma c z k a  Nesna, Gueckery, 
Mączka i Grysik owsiany.

Na św. Mikołaja
i drzewko

kaset7 ii  z  f a r b a m i ,  w o d ę  k o -  
l o i in k ą ,p e r f  u m y ,  t i t y d e l k a ,  
o b r a z k i  p r z e d s t a w i a j ą c e  
św . M i k o ł a j a  i  H oże X a r o ­
d z e n ie ,  „ S z o p k i“. p o z / ó tk e ,  

ś tu iec zk i  i  ( ich ta i  s y k i .

W ałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien 

na zimę.
W szelk ie  środki do w y ­

w abiania plam.

F A  E B Y
do farbowania i szczotkowania 
spłowiałych materyi, ubrań i me­
bli w pakietach co 6 i 15 ct j

P e i t t ; r a t k i  l'S N l
najbardziej polecenia godne szczo­
teczki do paznek ‘i1 po 12 ct. sztuka.

na żądanie g r a t ! . ,  i  f r a n c o .

pOieca

ogromny wybór goto­
wych ubran męzlcich i 

dziecinnych
Ceny  b a je c z n ie  t a n ie .

Wszelka lonkurencya w#t:iczoiS
U b r a n i a  m a r y n a r ­
k o w e  o d  12 z l r . ,  p  a  1- 
t o  t  y  z i m o w e  o d  1 3  z l .

Założoiii w r 1855.

j  iJ T J T _ n -a j- |_ r L L l_ r L .

a,n* H M  I S B I T A
rzeczywiście chińska przez liosyc sprowa­
dzana o wybornym smaku, 4 wyśmienite 

gatunki. Pakiet 125 gramów: 
Nektar książęcy 55 ct., Bukiet królewski 
złr. t —, Perła Chin 75 ct,, Kwiat ce­

sarski zlr. 125.
Także wyhurny R U M  i wyśmienity 

K O N IA K  prawdziwy francuski w trzech 
gatunkach, ’

S A M O W A R Y  oryginalne, rosyjskie, prawdziwe Wo- 
roncowskie, mosiężne, tombakowe lub niklowe we wszyst­
kich wielkościach i rozmaitych fasonach.. Także czarki 
i tac ta pod samo wary.

Kaziimerz Lewicki, Lo t , Trybimaisp.
Ru.uii i 
Likierów

l a t  i s . n i e j ą c y  
handel towarom

wełnianych
p o d  firm -ą , '

Jan W alM bS lD1
Lw ów , R ynek  33

poleca 

na, l-szein piętrze 

salon mód damskich.

i  r t j T L T L r s T r L r i

„ M A T ^ S K K G -
tutki  eygaretowe z p ra ­
wdziwej bibułki egipskiej 

(eonbustible) wyrabia
fabryka łatek cygaretow/ch

Eister i Topf
Lwów, uf. Sobieskiego 28

1000 sztuk w oryginalucm opa­
kowaniu z!r. 1 50. 3000 sztuk

rozsyła się franco
Kupcom znacznj rabat.

igajp* O r.tr  sesrainy p r z e d  
naśladow nictw em !

~  1,000
nowości gwiazdkowych

dla Pań i Paoów  

po cenach fabrycznych pole­
cają

Górski i Szydiowski |
Lwów. piać Maryacki 8 .

Pierwszą Brodzka Ralinerya Spirytusu, Fabryka

DRAGI K A P E L U S Z  .
w  S tarych  Brodach

poleca wyborne TOZOlisy, wódki i rumy oraz natu­
ralne nalewki owocowe, jakoteż s p i r y t u s  r e k t y f l -  
k o w a n y  97o/o „ H o n g 'o n t“  najczyściejszy i bez- 
wonny uznany za najlepszy

n a  n a le w k i  d o m o w e .
F.kspedycya w skrzyniach i butlach, począwszy od 

5-cio kilowych oosyiek.
X $r  F IL IA : w Zniesieniu koło Tiworra.  ̂

i . i  i 111111111111111111 i 11111! 1111II III I III 1,1111II1111111 III! I I II I l i i  I i i  i 111 i I

|  K r i i l d e b i c e #  1
5  majątel ziemski w powiecie mościskim położony r  
=  sądownie na 4-Si‘(rf‘>7 z łr .87ct. oceniony, w sta- 5  
g  nie pod każdym względem znakomity, z lasem dę- — 
S  bowyni, rozległym i bardzo cennym, sprzedany hę- E 
Ę dzie w drodze publicznej, przymusowej lieytacyi =  
EE sądowej ostatecznie w dniu 12 stycznia 189S r. E 
~ o godz. 10 rano w c. k. Sądzie obwodowym E 
E w 1’rzem yślu niżej wartości szacunkowej. Wadyum e  
E wynosi 48.266 złr. 79 kr. w. a. Opis szczegółowy ~  
e  tego najpiękniejszego majątku w Gelicyi złożony jest 5 
= w registraturze Sądu obwodowego w Przemyślu do E 
=  L. sąd 12750/897 gdzie go każdy przeglądać może. E

ti 11 it 1*11111 u miii iii i mu u i u mu mu aiiii.li u 11 iiim i uh i i m h ii i i i i i fr-

Bezpcśredni import K A W Y  : chińsko-rosyjskiei HEREATY 
w najszlachetniejszych gatunkach

poleca ,

Bandel K a r o l a  B a ł ł a b a n a  we
l U R B t n  *

ciemno naciągające. 
klg Conco cesarskie . 2 —  

fa m ilijn e j . • • 3 ’—
Melange de Moskau 4 -—
Im perial . . . 5'—

K  A  W  T
oplacanf do każdej stacyl po­

cztowej :
4S/ |  klg. Ceylon gruboziarna 10 70 

„ Cevlon uardzo ludna 10 40 
„ Ceylon średnia . 10‘—
n Guatamalab. dobra n-oo 
,  P orto rioo  .  . ,  9 —
„ Złota Jawa . . 10-70
„ Mucc», arabska  . 10-70Wysiewek .  . . 1-60

Kawy są hez wyjątku czyste w smaku i silno 
a r o m a t y c z n e .

W YtrA H M C T  W  O
Hipolita W aw elberga i S tan isław a Rolwanda.

P i s m a  y&r

B O L E S Ł A W A  P H U S A
(Aleksandra Głowackiego)

o p u śc iły  p r a s ę  w  t a i . l <■ ui j u b i l e u s z o w e m  
w  y d a n  i  u.

Cena za  4  tom y broszurow ane złr. 2*—., 
w  opraw ie 2 zir. 75 ct.

SKIati głów ny u Gebethnera i M a  w  W arszaw ie.

L i o m k u r s .
na dwie posady urzęuniKów rachunkowych przy zało­
żyć się mającej z początkiem roki. 1898 powiatowej 
kasie oszczędności. — Płaca starszego urzędniku 
1.200 zh, drugiego 800 zl. Wymogi: egzamin rządowi 
z rachunkowości., dowód odbytej praktyki przy kasie 
oszczędności i wszechstronnej rutyny — i kaucja 
w wysokości rocznej płacy. Termin do wniesienia n - 
leżycie udokumentowanych podań upływa z dniei- 

5 stycznia 1898 roku.
' Wydział Rady powiatowej

śniatyn dnia 7 grudnia 1897.

Nakiaufcin { jp f t ł  pJŚ&WPWZej \Y$ Lwowie, aro w. zar. z ogr. poręką. .— Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałaciiiskiego,


